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Przegląd polityczny.
Po pierwszych objawach szalonej ladości 

spostrzega już dzisiaj lewica, że tryum f jej nie- 
tylko był krótkotrwałym, ale w ogolę me miał 
żadnej racji istnienia.

Wprawdzie doktryna pa r lam entarna  powia
da, że skoro opozycja zyskuje w Izbie większość 
głosów, to tem samem staje się panią sytuacji i 
ujać powinna w swe ręce s ter iządu. Bo rzecz 
prosta, mówi dalej doktryna, opozycja będąca 
większością, nie pozwoli iządowi nic zdziałać, 
zwiąże jego ręce i skaże go na  bezczynność. 
A ponieważ państwa niepodobna w bezczynności 
pograżać, przeto rząd nie mający już za sobą 
większości musi ustąpić miejsca temu gabineto
wi," który ta opozycja, tworząca w danej chwili 
większość, wysadzi z swego łona.

Tak mówi doktryna, ale życie wprowadza 
poprawki do tej ogólDoj formułki. Więc przede- 
wszystkiem pyta, czy ta  większość, która nowelę 
należytościową odesłała do komisji, je s t  w samej 
rzeczy większością Izby, to je s t  czy je s t  obozem, 
któryby mógł w tej liczbie spotkać się drugi raz 
na  jakimkolwiek jeszcze punkcie prawodawczym ? 
Ż e  się na  tym zszedł i zgromadził się dokoła 
wniosku Rufa, to tylko dla togo, że Ruf i jego 
przyjaciele polityczni w chwilowem zacietrzewie
niu przypisali niektórym szczegółom noweli więk
sze znaczenie, aniżeli one mają w istocie ; sądzili 
przytem, że wr komisji snadniej szczegóły te n a 
prawią, aniżeli stawiając poprawki w pełnej Izbie. 
Ale zresztą nie było żadnego kontaktu polity
cznego między grupą Rufa a obozem lewicy i 
żadnego być nie mogło. R uf wyraźnie to nazna
czył wt swej mowie, odrzucając umizgi centrałi- 
stów do stanu włościańskiego. Przytem  wniosek 
Rufa nie był wcale antirządowym, owszem szedł 
w myśl projektów rządu, jakkolwiek różnił się 
w zapatrywaniu na  sposób icli przeprowadzenia 
przez tygiel parlam entarny.

I  dla tego to podnieśliśmy od razu, że p ią t
kowe zwyeięztwo lewicy nie było wcale zwycię- 
ztwem nad rządem. W gruncie rzeczy nie było 
ono naw et zwycięztwem nad prawicą. W innych 
okolicznościach, a zwłaszcza, gdyby to nie była 
ostatnia sesja, zgromadzenie się większości dokoła 
wniosku Rufa nie miałoby zgoła żadnego zna
czenia. W najlepszym razie świadczyłoby tylko, 
że komisja w sprawozdaniu swojem nie uwzglę
dniła tego, co powinna była uwzględnić, chcąc 
oszczędzić drażliwość pewnej frakcji, należącej 
do prawicy. Byłoby więc n a g a n ą , uczynioną ko
misji i niczom więcej. Z resz tą ,  znając an tece
dencje, można prawie być pewnym, źe w innych 
okolicznościach, naprzykład przed rokiem, lewica 
nie byłaby głosowała za wnioskiem Ruta.

Całe wdęc to zwycięztwo lewicy było efe
merydą bezwartościowo, tak dalece bezwartościo
wo, iż sytuacja ani troszeczkę, ani naw et n a  włos 
nie byłaby gorszą, gdyby prawica cała, jak  jeden 
mąż s tanęła  po stronie Rufa i wniosek jego po
parła. Okazałoby się bowiem wtedy, iż w ogóle 
wniosek ten ostrza żadnego nie ma, a je s t  sobie 
n iewinną apelacją do komisji, mogącą w n a jg o r 
szym razie odroczyć o dwa tygodnie wejście 
w życie noweli.

Na zimno się zastanawiając i ochłonąwszy 
już z pierwszego wrażenia, można naw et być 
zdania, że piątkowe głosowanie nie złożyło weale 
dowodu rozluzowania się solidarności w obozie 
prawicy. Abstynencja niektórych posłów, a gło
sowanie innych za wnioskiem Rufa, sam naw et 
ten  wniosek,^ to tylko małe błędy taktyczne, 
wywołane pośpiechem i tą gorączką, jaka  zwy
kle ogarnia poselskie sfery w przededniu nowych 
wyborów. Ludzie są więcej rozdrażnieni, bo mają 
niebawem stanąć przed swoim sędzią, przed wy
borcami, są więc drażliwsi, nie rozumują na  zi-

Z K a r n a w a ł u  L w o w s k i e g o .
(B a l K o ła  literachiego 15 lutego b. r.)

Duża sala, przystrojona gustownie, cała pło
nie ogniami. Na wysokim balkonie, co się gdzieś 
w górze schował we framudze ściany, umieściła 
się smyczkowa kapela i sypie w dół, na  salę, 
perły dźwięków, które zawracają głowy, pojąc 
je  czarem ochoczej wesołości, codziennych trosk 
zapomnieniem i pragnieniami...  P ań  bogate stroje 
i wonne powietrze... ogniste spojrzenia z pod 
opuszczonych rzęsów i twarze pokryte rum ień
cem... miękkie, faliste ruchy par, unoszących się 
w wirze walca, i niepewne, nieokreślone usunę- 
e^ y ? powstałe z marzenia, ku miłości dążące... 
Wszystko to czarem upajajacym salę napełnia, 
rozmarza —  zimnemu rozsądkowi urąga i z ju tra  
szydzi zuchwale...

Piękny bal w pełnym rozwoju.
Ddzieś w rogu, w cieniu drzew wazonowych, 

m ałą  kanapka zaprasza do wypoczynku. Więc 
siadam, zamykam oczy i przypominam, —  myślą 
wracam ku tej chwili, w której wszedłem do tej 
samej, lecz zimnej jeszcze, jeszcze rzeczywistością 
tchnącej sali.

Powoli z przed moich oczu znika to, co się 
w niej teraz odbywa. Muzyka gra, ale nie dla 
m nie ; dźwięki jej gdzieś się w dal odsuwają, 
s ta ją  się ciche, powolne... Są one tłem, na  któ- 
rem wspomnienia moje dziergają obrazy, widzia
ne tuż przed początkiem balu.

Jeszcze chwila i oto przed memi oczami 
pierwszy wyłania się obraz. Za nim następne idą 
korowodem —  długim, p ięknym , podnoszącym 
serce ,  bo odtwarzającym czasy, dokoła których 
tnasm u myśl dzisiejsza tkliwie się op la ta ,  jak

mno i nie są wstanie  wznieść się na  tę wyżynę, 
na której stoi prawdziwa mądrość stanu. Rząd, 
wnosząc tyle, a tak ważnych dla państw a prze- 
dłożeń, pokazał, że n a  tej wyżynie stoi i in teresa  
całości rozumnem obejmuje okiem. Nie jego zaś 
winą, ani też winą prawicy, że gorączkowa oba
wa wyborów nic dozwala wszystkim jej posłom 
wznieść się tam, gdzie on stoi i gdzie dokoła 
niego zgrupowało się aż 125 posłów. Owszem, 
na  chlubę naszej Izby prawodawczej podnieść 
możemy, że mogła przed wyborami postawić za
stęp tak liczny n a  tej państwowej wyżynie. Inne 
parlamenty, zwłaszcza zachodnie, nie zdołałyby 
takiego kontyngensu prawdziwych patrjotów do
starczyć.

W  Anglji zapanowała na  całej linji reakcja 
po dłuższem oburzeniu, jakie powszechnie wy
wołał upadek Chartum u i potrzeba pomszczenia 
śmierci Gordona. Wszystkie prawic dzienniki i 
poważne głosy znakomitych mężów stanu prze
strzegają rząd, ażeby nie rozpoczynał wojny 
w Sudanie na  większe rozmiary. Skoro Gordon 
i S tew art nie żyją, —  tak sądzi członek pa r la 
mentu, radykał John  Morley, —  ustała potrzeba 
wysiłków ze strony naszej w celu ich uwolnienia, 
a "rząd ma najlepszą sposobność do opuszczenia 
Sudanu w myśl pierwotnego projektu, bez n a ra 
żenia n a  szwank sławy oręża angielskiego. Mr. 
Goschen radzi to samo. Wskazuje przytem na  
nieprzyjazne stanowisko wobec Anglji zajęte 
przez * ks. Bismarka i na dwuznaczne postę
powanie Rosji na  granicy interesów angielskich 
i rosyjskich w Azji. Wobec tego należałoby r a 
czej załogi w Indjach wzmocnić i uwagę całą 
poświęcić zagrożonym interesom w Ind jach , k tó
rych u tra ta  byłaby dla Anglji ciosem prawie 
śmiertelnym i niezostałaby wyrównaną pomyśl- 
nemi postępami w Sudanie i nad równikiem. 
Do podobnych wniosków dochodzi P all M a il Ga- 
zette , chociaż z innych motywów. „Wypada konie
cznie pomścić śmierć Gordona. Lecz nie Mahdi 
powinien być tu kozłem ofiarnym i nie Sudań- 
czyey narażeni być winni na słuszny gniew a n 
gielskiego narodu — pisze ten dziennik — 
bo głównym winowajcą jes t  w tym wypadku 
gabinet angielski, którego krótkowidzącej polityki 
padł Gordon ofiarą. Sam Gordon nie życzyłby 
sobie nawet, ażeby naród  angielski wywierał 
zemstę za winy obce na  biednych Sudańczykach, 
których on kochał i bronił. Rząd angielski po
winien zaprowadzić w Chartumie porządek i 
w tym celu należy wziąć miasto ; wstrzymać się 
wszakże przytem  potrzeba od wszelkich aktów 
zemsty i kary".

„Uwagi godną je s t  okoliczność —  pisze 
D aily  N ew s , że wieść o przyjęciu przez Gordona 
wiary mahometańskiej i pobycie jego w obozie 
Mahdiego, pochodzi od oficerów proroka. Powód 
rozsiewania tych wieści je s t  jasny . Od dawna 
rozpowszechnione je s t  w świecie mahometańskim 
podanie, że, gdy powstanie nowy prorok p ra 
wdziwy, stanie z boku jego tajemnicza istota 
z K a rta n u , k tóra  laską swoją rozpędzi ludzi. 
Imię Gordona przypominające fonetycznie Kar- 
tan  i okoliczność, iż zmarły bohater od dłuższe
go już czasu podczas bitwy tylko laskę trzymał 
w ręce, chciał wyzyskać Mahdi dla swojej sp ra 
wy, i p ragnąłby  gorąco widzieć w Gordonie 
przy boku swoim owego przepowiedzianego męża
z Kartanu.

Anglja ma nowy powód do obawy o interesa 
kolonialne i nowy powód do niezadowolenia ze 
swojego rządu. Powodem tym jes t  wiadomość 
o zajęciu wysp Samoa przez Niemców.

Telegram  z Londynu otrzymany przez Vos- 
sische Zeitung  mówi o znacznem zaniepokojeniu 
umysłów w Anglji po otrzymaniu tej wiadomości. 
Końsulowie angielski i amerykański wnieśli pro
test przeciwko nowej aneksji niemieckiej. D aily

bluszeza zwoje w około kolumny wspaniałej n ie
gdyś, a dziś —  z ła m a n e j!...

Pa trzm y na  te obrazy.
Muzyka milczy; słychać jeno szelest powłó

czystych sukni i gwar cichych rozmów, przepla
tanych spojrzeniami, które napoczętą myśl koń
czą lub potęgują znaczenie wyrazów.

Lecz oto -— gdzieś z dala —  odzywają się 
tony wiejskiej muzyki. Rozmowy milkną. Od dy
wanem pokrytych stopni, nad którymi się wznosi 
szkarłatny baldachim aż ku przeciwnemu długiej 
sali końcowi, gdzie usiadła gospodyni balu pani 
M arja lir. Potocka, a przy niej ks. T urn-T ax is—  
stro jna publiczność ściśnięty utworzyła szpaler. 
Oczy wszystkich zwrócone ku stopniom, z których 
właśnie zstępuje dziarska młódź krakowska. Na 
przodzie —  muzykusy; od ucha oni tną krako
wiaka, a za nimi drużyna wesoła tanecznym kro
kiem posuwa się naprzód. Nieliczna ona -— dzie
sięć par tylko, ale czuć, że to idą krakusy, a 
każdy z nich wiedzie krakowiankę uroczą. Co za 
miny dziarskie, jakie ruchy ogniste, a cóż to za 
stroje bogate tych krakowianek hożych, co to 
z powabów słyną h en  tak daleko, że aż obce ludy 
zowią je  słusznie aniołami ziemi!

Na przodzie idzie hrab ina  Stanisławowa 
Badeniowa z p. L. Sko rupką , p o te m : pani Mi- 
cewska z hr. P laterem , p. Śtefanja Dobrzańska 
z p. Arturem hr. Potockim, księżna Turn-Taxis 
z p. Micewskim, panna  Rodakowska z p. Pietru- 
skim, panna Wiktorowna z p.  Bonieckim, panna 
Zagórska z hr. Baworowskim, p. Potworowska 
z p. Garapicbem, lir. Komorowska z br. Wiśniew
skim i panna Garapich z p. Mysłowskim.

Przeszli wzdłuż sali — stanęli para  za parą —  
ukłon głęboki starszym oddali, bo tak każe oby
czaj dawny a piękny i huknęli.

—  Niechaj będzie pochwalony.
N a to prezes b a lu : (

—  Na wieki, a zkąd to P an  Bog prowadzi ?
W tedy krakusy w śpiew:

N ew s podaje, że zajęcia dokonał niższy urzędnik 
niemiecki bez upoważnienia swojego rządu.

Jak  się pokazuje, wzmaga się z dniem k a 
żdym apetyt niemiecki do zaborów i grozi angli
kom już  naw et w Australii, gdzie dotąd panowali 
oni wszechwładnie.

Komitet robotników bfez roboty odbył w ze
szłą środę w Paryżu posiedzenie, na  którem de
legaci paryscy i lugduńscy zdawali sprawę z do
tychczasowych swych czynności i skutkach ich, 
które można uważać jako negatywne. Oświadczyli 
się przytem oni przeciwko mityngom w rodzaju 
tych, jaki się odbył niedawno na placu opery. 
„W obec obojętności władz państwowych dla sp ra 
wy robotników —  opiewa rezolucja zgromadze
nia — powinniśmy dążyć do utworzenia silnej 
organizacji rewolucyjnej, ażeby przy zdarzonej 
sposobności być w pogotowiu".

Jeden  tylko z mówców był za urządzeniem 
mityngów i to jak najczęstszych. Sądzi on, że 
zgromadzony tłum zgłodniałych, patrząc na n a 
gromadzone w wielkiej ilości wiktuały, nabierze 
może odwagi i rzuci się na  nie z zamiarem zdo
bycia środków do zaspokojenia głodu (!) Nie 
obyło się przytem bez komicznych epizodów. 
Jed en  z mówców utrzymywał, iż ma sposób n a 
bycia tanich mieszkań, a ponieważ nie chciał 
na wezwanie podać swojego sposobu, zmuszono 
go wśród śmiechu i urągań do opuszczenia 
mównicy. Zgromadzenie rozeszło się po zado
kumentowaniu, iż robotnicy nie mają nic wspól
nego z ideami anarchistycznemi, i powzięciu 
u ch w a ły : „Ponieważ rząd w sprawie robotniczej 
nic uczynić nie chce, przeto zgromadzenie po
leca komisji prowadzić dalej rozpoczęte czyn
ności."

Z Cettinji donoszą o nowym ukazie księ
cia Nikity, zabraniającym Czarnogórcom naby
wania kompleksów ziemskich przechodzących 20 
morgów. Rząd wychodzi z tej zasady, że grun ta  
powinny być podzielone o ile możności równo 
pomiędzy obywateli państwa. Powodem tego 
rozporządzenia była tłum na emigracja Turków 
z obwodów, które w ostatnich czasach przeszły 
na  własność Czarnogóry, i łatwość, z jaką zby
wali oni g ru n ta  n a  rzecz Czarnogórców. Zarzą
dzeniem odpowiednich środków udało się Niki
cie powstrzymać emigrację turecką, a nowem 
rozporządzeniem chce rząd uniemożliwić powsta
nie w Czarnogórze klasy większych posiadaczy, 
coby było —  zdaniem jego —  niebezpiecznem 
dla u trzymanie dobrobytu mieszkańców tego 
drobnego kraiku w pewnej równowadze.

Madryd był 9 b. m. widownią demonstracji 
inścenowanych przez tłumy zgłodniałych robotni
ków. Zebrały się one na Prado. Przed pałacem 
prezydenta ministrów przemówił do nich guber
nator cywilny madrycki i obiecując rychłą pomoc 
rządową, wezwał do rozejścia się. Ztąd udał się 
tłum przed prefekturę policji i pałac królewski. 
Wszelkie wezwania do rozejścia się pozostały bez 
skutku i dopiero musiano wezwać policję aby 
rozpędziła tłumy. Przeszło sześćdziesięciu robo
tników aresztowano a u kilku z nich znaleziono 
broń.

Rząd interpelowany w sprawie tej przez 
jednego z członków opozycji, odpowiedział, że 
poczynił kroki, ażeby zapewnić zatrudnienie dla 
robotników lub odesłać na miejsce urodzenia tych, 
którzy roboty nie znajdą. Zdaje się, iż usiłowa
nia rządu odniosły pożądany skutek ; jak  bowiem 
najświeższe wiadomości opiewają, przyjęło już 
2300 robotników roboty ofiarowane im przez w ła
dze municypalne.

I.
Przybywamy z weseliska, gdzie do naszych gości 
Przyłączył się pan Zagłoba, znany z wesołości,

I  jak począł spijać miodkiem zdrowie panny
młodej,

Zamiast jechać dalej, m usiał spać iść do
gospody.

II.
A, że pan Skrzetuski bez drużby i przyjaciela 
Nie chce swego, żadną miarą, odprawiać wesela, 

t W ięc jak pochód Skrzetuskiego spóźni się 
bis  |  w tej dobie,

l Wina eięży nie na „Kole", ale na Zagłobie.
Potem, — jak  zadrżą ramiona, ja k  zaiskrzą 

się oczy, jak  ostrożki zadzwonią — a hejże! 
dawaj miejsca —  szerzej! w ięcej! —  boć to 
krakusy taniec zaczęli! Po dużem kole wiją się 
parami —  nie dojrzysz twarzy, jeno  ognie oba- 
czysz, co się sypią od drogich kamieni i gasną 
przy blasku ócz roziskrzonych; nie dostrzeżesz 
każdego ruchu z osobna, jeno wszystkie razem 
w oczach ci się zlewają w dziarski i ognisty pe
łen wdzięku taniec. Stanęli jak  w ryci, podali 
sobie ręce i oto duża gwiazda mieniąca się, b a r 
wna, poczęła się chyżo w koło siebie obracać, —  
p ry sn ę ła , rozbiegła się w kółkach parzystych —  
i znowu się złączyła, — wije się coraz szybciej, 
szybciej... aż huczne brawa zachwyconych widzów 
głuszą rzępolenie grajków. Więc taniec ustaje.

W tem odzywa się trąbka. Poznać po jej 
dźwięku odrazu, że rycerskim ludziom grać ona 
zwykła. Jakoż pojawia się herold z oznajmieniem, 
że pan Skrzetuski z Zagłobą przybyli. I znowu 
oczy wszystkich biegną ku stopniom, pokrytym 
dywanem, a właśnie stamtąd, gdzie one się koń
czą, jakby  z sieni, n a  salę wstępuje orszak we
selny. Więc znowu publiczność utworzyła szpaler 
i w głębokiem milczeniu, w którem zam knął się 
zachwyt, patrzy na  ten  piękny, uroczysty pochód.

Wiek XVII z całym w swych strojach prze
pychem, a powagą w ruchach przesuwa się przed

Wywiezienie B i s k u p a  wileńskiego 
świadczy, do jakiego stopnia nienawiść 
Kościoła katolickiego ogarnęła ministrów 
rosyjskich, skoro nie wahali się wywołać 
głębokiego rozdrażnienia .na Litwie a 
przytem, w oczach Rzymu i całej Europy 
katolickiej, tak ciężko skompromitować 
swój rząd. Lat temu siedm czy ośm, ce
sarz Aleksander I I .  zaniepokojony brakiem 
księży w królestwie i w prowincjach za
branych, a może ostrzeżony wewnętrznym 
instynktem, że źle zazwyczaj kończą prze
śladowcy Kościoła, kazał rozpocząć ze 
Stolicą św. układy wT celu obsadzenia 
opróżnionych od wielu lat dyecezyj. Ne
gocjacje toczyły się długo, mozolnie, przez 
pięć lat naprzód wT Wiedniu, potem a y  

Rzym ie; nie danem było cesarzowa do
czekać ich końca. Wstąpił na tron syn 
jego, Aleksander I I I . ,  a miał reputacje 
człowieka sumiennego, który chce usza- 
noAyać przekonania religijne swych pod
danych. Nie brakoAvało mu doradzcÓAY, 
którzy pragnęli odciągnąć go z tej drogi, 
ale cesarz na nich nie zważał i kazał, 
bądź co bądź, kończyć układy. Miał tę 
pociechę, że przed jego koronacją wybór 
kandydatów7 był umówiony, biskupi pre- 
konizoAATani i w pewnych punktach zgoda 
z Papieżem stanęła. Ale na jak długo! 
Zanim dw7a lata upłynęły, już lir. Tołstoj 
proponował wywiezienie Biskupa żytomir- 
skiego z poAvodu OAYOj niefortunnej Avizyty 
prawosławnego metropolity w kościele 
katolickim, „Dajcie mi pokój, odpowie
dział mu Car, zatykając sobie uszy, nie 
na tom z taką pracą szukał porozumienia 
z Papieżem, abym je miał zrywać dla je
dnej niezgrabności metropolity kijowskie- 
go; metropolita powinien był wiedzieć co 
robi!" Tym razem burza przeminęła bez 
szkody; skończyło się na karze pieniężnej, 
na wzór pruski.

Hr. Tołstoj nie dał za wygrane. Ma 
on S A Y Ó j system polityczny, którego w 7 mi
nistrze konserwatywnym, jak  go a y  Rosji 
nazyAvają, zrozumieć niepodobna, i wyg 
szukuje też odpoAviednich do SAvego sy
stemu narzędzi. Z taką dozą pokostu cy
wilizacyjnego, któraby * wystarczyła może 
na Kaukazie, z lakierni pojęciami o Kościele 
katolickim, o jego prawach i urządzeniach, 
jakie ma przeciętnie nihilista * rosyjski, 
osadza jenerał-gubernatora a y  starej* sto
licy LitAYy; i ten przybywszy, zaczyna 
rządzić nietylko krajem ale i kościołem, 
a dziwu się, że u katolikÓAV nie AYSzystko 
dzieje się tak, jak a y  szyzmie. I kiedy Bi
skup objąwszy SAvą djecezję po latach 
bezrządu i panoAvania intruzÓAY, chce jakiś 
ład w niej zaprowadzić, i a y  tym celu 
znosi nadużycia, n a p m v ia  zaniedbania, a 
księży złem życiem zhańbionych ocl pie
czy nad duszami usuwa;— Gubernator rzuca 
się, gniewa, staje w poprzek, woła, że to 
samowola, że to bunt, i AATeszcie zanosi 
skargę do Petersburga, że Biskup utru-

naszymi oczami. Oto param i idą dumne obywa
telki podwawelskiej stolicy —  córki i siostry tych 
dzielnych mieszczan, którzy wkrótce mieli Szw e
dom pokazać co mogą rusznice av polskich dło
niach, clioćby nawykłych tylko do trzym ania  
łokcia. Któż je  wszystkie wymieni, któż stroje 
zdoła opisać, kiedy zdziwione oczy się gubią 
w tem bogactwie pięknych postaci av przepy
sznych kostiumach! Której z tych drużek we
selnych oddać pierwszeństwo: pani Godzimirowej 
Małachowskiej, pani Czyżewiczowej, pani Biesia- 
deckiej, pannie  W ereszczyńsk ie j , pannie  J a n -  
dównie?... Doprawdy, chyba wszystkie są l w n e ,  
wszystkie pierwsze i nic. mię to nie dziwi, że 
Wołodyjowski nie mógł się zdecydować av której 
też się naprawdę rozkochać. Anusia Borzo- 
bohata, choć gładka była nad  podziw i głoAyę 
zawróciła naw et Podb ip ięe ie , nie mogła być 
piękniejsza od panny  Maryi Leszczyńskiej. Ale 
gładkość twarzy, to dar Boży, dany białogłowom 
na utrapienie takich dzielnych rycerzy, jak im  był 
i mci pan Wołodyjowski, i n a  rozognienie tak 
gołębiego serca jak  Podbipięty. Tak, gładkość 
twarzy, to dar Boży, więc nie ma co się dziwić, 
że byA\ a on tak wspaniały7. Ale dziwić się można 
i zachwycać trzeba tym  gustem, z jak im  się 
ustroiły nadobne drużki weselne.

Za niemi —  młoda para  idzie w tym w spa
niałym pochodzie. Ani na  Skrzetuskim (p. Z a 
torski) nie widać, że ciężką przebył chorobę, 

n a  jego nadobnej Helenie (pani Wiktor owa 
Krobicka), że  ̂ tyle przebyła u trap ień  w wędrówce 
po stepach Ukraińskich  z Zagłobą, który teraz 
idzie z taką miną, jak  gdyby szukał tylko okazji, 
aby z Bohunem  (p. Tadeusz Blotnieki) się spotkać, 
na serpentyny. Panow ie rotmistrze pancernej cho
rągwi (pp. Sozańsld i E . Barącz), Wołodyjowski 
(p. Stanecki) i Podbipięta (p. Bieńkowski) —  
wszyscy oni, zakuci w żelazo, z lamparciemi 
skórami na  grzbietach, w stalowych he łm ach  i 
z szablicami u boku tak potężnem i, że aż m ro 
wie przechodzi, gdy się patrzy na n ie ,  m ają ta-

dnia wzrost prawosławia. Jakby to Papież 
na to mianował katolickich biskupów, by 
oni szyzmie służyli!... Ale w Petersburgu 
przyznają słuszność gubernatorowi, przy
wołują biskupa i nie dawszy mu możno
ści uspraAviedliAvienia się przed cesarzem, 
wywożą go na granice Azji.

Ze AYSzystkicłi godności, w naszych 
czasach, najmniej pewno jest do pozazdro
szczenia godność biskupia; ale są stolice 
biskupie tak uprzywilejoAYane, iż ktokol- 
Aviek na nich zasiądzie, i żyAYot ma mę
czeński i koniec zazwyczaj męczennika. 
W Paryżu, od pół Avioku, AYSzyscy niemal 
arcybiskupi padają z ręki rewolucjonistów: 
tak zginęli Affre, Sibour, Darboy. W Wil
nie podobnież : Krasińskiego AvyAA7iózł Mu- 
rawiew, Hryniewieckiego Kochanów, i ka
żdy kapłan, którego Papież tam osadzi, 
najpewniej tegoż samego dozna losu, do
póki system dzisiejszy trwać będzie. Re
wolucjoniści z dołu, czy rewolucjoniści 
z góry, jednakim chodzą torem.

Twarde to prześladowanie, ale w tej 
boleści jest i pociecha. Jest pociechą wi
dok kapłana, który stojąc sam , oparty 
jedynie na swej wierności dla Kościoła, 
znalazł a y  sobie dosyć siły, aby się oprzeć 
całej grozie potęgi rosyjskiej i wytrwać 
do końca a y  SAvym oboA\riązku. Taki przy
kład podnosi i uszlachetnia AYSzystkich, 
co o nim słyszą i jest potężnem dla ka
żdego upomnieniem, aby a y  tem łub innem 
niebezpieczeństAYie, spełnić zacnie swa 
poAYinność. I jeżeli LitAYa pozbawiona jest 
dzisiaj SAYego Biskupa-Avyznawcy, to cześć 
i miłość dla niego zostanie żywa wpośród 
wiernych, świecić będzie kapłanom i za- 
grzewać ich . do męstAYa na tej trudnej 
drodze, która ich czeka. Potrzebaż doda- 
Avae, że gorące życzenia i modlitwy wszyst
kich katolikÓAY polskich będą zaAA7sze z do
stojnym AYygnańcem i z nimi! —  Jest 
jeszcze i drugi A\7zgląd do zważenia, o 
którym hr. Tołstoj zapcAYiie nie pomyślał. 
Wszelki tego rodzaju gAA-ałt dokonany na 
biskupie katolickim zadaje niemały cios 
schizmie rosyjskiej. Bo niepodobna aby 
Rosjanie —  o uczciwych Rosjanach tu 
mówimy —  nie byli uderzeni takiem bo
haterstwem katolickich biskupów, którym 
pod AYZględem politycznym nic a nic za
rzucić nie można —  i nie obejrzeli się mi
mowolnie na SAYoicli własnych metropoli
tów i arehirejów, których znają aż nadto. 
Nie podobna, aby takie porównanie nie 
dało im do myślenia, i aby a y  końcu nie 
obudziło a y  nich przekonania, po której 
stronie jest praw da, gdzie Kościół pra
wdziwy! Po wszystkie czasy Bóg posłu- 
giAYał się cierpieniem swych wybranych, 
aby szerzyć ŚAYiatło aa-i ary katolickiej, —  

sanguis m artyrum , semen C hristianorum ; — • 
najAYymowniejsze to ze wszystkich apo
stolstwo ; ono tam naAYet przemawia, gdzie 
mówić nie ayoIh o  ; ZAyalcza przesądy, usu- 
Ava niechęci i tak zwolna przygotowuje 

i grunt pod dalszą s iejbę, kiedy przyjdzie

kie dziarskie miny, takie otwarte, polskie fizjo' 
nomje, tcknące n ieugiętą  siłą rycerską i szla
chetnością, że naw et Tuhay-bej (p. T. Barącz) 
zapomniał przyjaźni z Chmielnickim i najhvese- 
lej w świecie i najgodniej przedstawia na  we
selu Skrzetuskiego wszystkich buńczucznych cha
nów krymskich. Jego mongolskiej mości, zaczy
nając od stroju, kończąc na  ruchach  —  wszystko 
p o d w a l ić  trzeba, tak samo, jak  Rzędzianowi 
(p. T. Skulimowski) i księciu Ja rem ie  (p. Z. 
Onyszkiewicz). A królowi (p. Młodnicki) i w iel
kiemu kanclerzowi (p. W. Krohieki) tak było do 
twarzy w ich aksam itnych  hiszpańskich strojach, 
że z przyjemnością spoczywały na  nich oczy, 
znużone blaskiem zbroi, w którą  zakuci byli 
wszyscy inni rycerze.

Jakby  dla tego, aby się. av pamięć lepiej 
wraziły i w niej zostały na  długo, stają mi przed 
oczami trzy piękne niewieście postacie —  wielkie 
panie z tych czasów, z których tak dużo olbrzy
mów wydobył na  jaw  geniusz Sienkiewicza. Jak  
w społeczeństwie, ay którem żyły, tak i av tych  
obrazach, które się przesuwają w mojej pamięci, 
gdy teraz odtwarzam ay niej Aveselny Skrzetuskiego 
pochód, — stoją te trzy niewiasty osobno, a są 
niemi księżna Jarem owa (p. Rutowska), Radzi- 
wiłłowa, pani na Zasławiu (pani Kłosowska) i 
Wojewodzina krakoAYska (p. Straszewska). Ich 
piękne postacie i wspaniałe stroje wyróżniały się 
naw et w tym pysznym orszaku. Były też to stroje 
najściślej ze wszystkich wzięte z wzorów XVII wie
ku, kiedy złotogłów, noszony przez Polki jeszcze 
się zachował, a w kroju sukien, w ozdobach i 
dodatkach przeróżnych już  w całej pełni wy
stępowały mody francuskie, kultywowane na dwo
rze Marji Kazimiry.

W eselny pochód Skrzetuskiego skończył się 
koło północy i wówczas dopiero zwykły bal się 
zaczął. Z publicznych je s t  on jedynym w tym 
karnawale, tak liczba gości jak i nieznużona do 
zabawy ochota.

W, M.
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na nią czas. To też trudno tu nie przy
pomnieć sobie stów rosyjskiego jezuity, 
Gagarina, „że Polska przez wszystkie wie
ki swojej potęgi nie uczyniła tyle dla na
wrócenia Rosji, ile w czasach swej naj
większej niedoli..."

Korespondencje.
Kraków 15. lutego.

(§) Zwołana przez Marszałka krajowego dr. 
Zyblikiewicza konferencja prezesów7 rad powiato
wych zachodniej części kraju w sprawie wyżywie
n ia  ludności dotkniętej klęską zeszłorocznej po
wodzi, odbyła się dzisiaj o godzinie 4 tej po po
łudniu  w lokalu Rady powiatowej krakowskiej. 
W  zebraniu tem wzięli udział następujący preze
sowie, względnie zastępcy Rad powiatowych: pp. 
br. F lorjan  Gostkowski, hr.  J a n  Tarnowski, Józef 
Męciński, ks. E ustachy  Sanguszko, Edw ard  J ę 
drzej owicz, Józef Kellermann, Anastazy Meyzner, 
S tan is ław  Kotarski, hr. Antoni Wodzicki, Haller, 
Czecz, Jędrzejowicz Adam, dr. Biesiadecki i Ho- 
molacs.

Konferencja miała charak ter  wyłącznie in 
formacyjny, co pan  Marszałek wyraźnie podniósł; 
rzecz idzie o to, aby zaradzić najnaglejszym po
trzebom, mianowicie by ludność nawiedzoną po
wodzią ochronić od głodu i chorób, zanim otwo
rzy się możność zarobkowania. W tym względzie 
prosił pan Marszałek pp. prezesów i zastępców 
R ad  powiatowych, by przedstawili położenie swych 
powiatów w okolicach nawiedzonych powodzią 
i podali w przybliżeniu, jakiej wysokości zapomo
ga je s t  w poszczególnych powiatach potrzebną, 
by zapobiedz doraźnie głodowi ludności i brakowi 
paszy dla bydła.

Prezesowie i zastępcy Rad przedstawili 
w przybliżeniu te cyfry a podana przez nich przy 
tej sposobności ilustracja położenia niektórych 
okolic je s t  istotnie zastraszającą.

Pan  Marszałek wyrobiwszy sobie na p ods ta 
wie tych przedstawień zdanie o położeniu i po
trzebie ratunku, oświadczył zgodnie z objawioną 
przez obradujących opinią, że nawiedzone powiaty 
mogą liczyć na  70 do 80.000 złr. doraźnej zapo
mogi z Wydziału krajowego po koniec marca b. r. 
i prosił pp. Prezesów, aby w porozumieniu z wy
działami rad powiatowych podali jak  najwcześniej 
do Wydziału krajowego szczegółowe żądania dla 
nawiedzonych okolic, a udzielone zapomogi rozdzie
lili następnie  pomiędzy potrzebujących nawet 
w formie darowizny.

Podniesiono przytem potrzebę zasiłków7 pie
niężnych dla towarzystw zaliczkowych, które nie 
mogą podołać żądaniom zwłaszcza że dłużnicy 
niektórzy, nawiedzeni klęską, nie są w stanie 
zaciągniętego długu zwrócić w tym roku. Pan 
Marszałek podniósł przy tem, że gminy mogą so
bie również same radzie, korzystając z kredytu 
zbiorowego, jaki dla nich je s t  otwarty w formie 
pożyczek komunalnych.

Na tom zakończyły się obrady konferencji, 
której zwołanie dowodzi wielkiej dbałości zwierz
chnika naszej najwyższej m ag is tra tu ry  autono
micznej o los nieszczęśliwej naszej ludności, 
której położenie je s t  nad  wyraz smutne. Do Rady 
powiatowej krakowskiej, z której pierwszy wy
szedł głos, wykazujący potrzebę pomocy w7 tem 
trzeciem, bodaj czy nienajgorszem  stadjum klęski 
powodziowej, nadchodzą ciągle smutne relacje. 
D elegat Rady ks. Oleksy pisze, że plebania jego 
je s t  formalnie oblężoną zgłodniałemi gromadami 
chłopków z Nadbrzeża Wiślanego, około Mogiły, 
z Wolicy i innych  okolic zalanych. Drugi dele
ga t  p. Królikowski pisze między innemi, że 
w gm inie  Wołowice, nawiedzonych było 256 ro
dzin powodzią, a z tych połowa cierpi już  od 
dwóch tygodni straszny  głód. Relacje te szcze
gółowe, które zapewnie i inni delegaci niebawem 
nadeszła, pozwolą krakowskiej Radzie powiato
wej uporać się jak  najwcześniej z wykazem 
szczegółowym do W ydziału krajowego, by pomoc 
przyrzeczoną jak  najwcześniej uzyskać.

Komisja, jaka  obradowała tutaj w sprawie 
budowy klinik uniwersyteckich zakończyła już 
swoje czynności. Osiągnięto zupełne porozumie
nie w materji wewnętrznej administracji nowych 
zakładów z zakładami szpitalu św. Łazarza. Za
kłady to staną  obok rzeczonego szpitalu na 
gruncie  odstąpionym przez W ydział krajowy, 
k tórem u przyznaną będzie odpowiednia bonifi- 
kaeja za to, że niektóre zabudowania gospodar
skie szpitalu wypadnie rozebrać i przenieść 
w inne miejsce, by wytworzyć odpowiedni plac 
dla budowy klinik.

Z tem wszystkiem i mimo, że kredyt 
40.000 złr. jako pierwsza ra ta  na budowę klinik 
wstawionym jes t  w budżet tegoroczny, który już 
w komisji przyjęto, nie można liczyć, by wcześ
niej jak  na  przyszłą wiosnę rozpoczęła się b u 
dowa klinik, bo plany budowli nie są jeszcze 
wypracowane, a wiadomo, że zatwierdzenie ich 
ze strony władzy wymaga zwykle dużo czasu, 
zwłaszcza, gdy się rzecz załatwia po kaneylaryj- 
nem u z poza zielonego stolika, jak  to miało 
miejsce z budującym się obecnie nowym g m a 
chem  Uniwersytetu.

K r a k ó w  15. lutego.
( t )  (K )  Drugi szereg modeli, z lewej s trony  

sali, rozpoczyna projekt oznaczony godłem „Ma- 
rya r" .  Składa on się z wielkiej kwadratowej pod
stawy, oddzielonej bogatą  ornam entyką festonów 
i godeł poezji, od prostego również czworogran- 
nego piedestału, naśladującego trochę n a tu ra lną  
bryłę, —  na  którym posąg Mickiewicza dość po
dobny i ładnie upozowany. Na czterech rogach 
podstawy mieszczą się: Grażyna, Zosia, Konrad 
W allenrod i Więzień z III .  części Dziadów. W szy
stkie te figury są bardzo starannie  wykończone 
i odznaczają się wyborną charakterystyką. Zosia, 
k tó ra  nie ma szczęścia w naszem malarstwie 
i rzeźbie, je s t  łacina i na tura lna . Boki podstawy 
zajęte płaskorzeźbami przedstawiającemi „Odę do 
m łodości11, „Kłótnię" z „Pana  T adeusza11, „Za
śc ianek11 i „Polowanie11. Płaskorzeźby są zaledwie 
naszkicowane.

Projekt pod godłem „Z aścianek11, nie od
znacza się bynajmniej oryginalnością, pomysłu. 
A rchitektura  składa się z podstawy kwadratowej 
i takiegoż piedestału, na  którym stoi Mickiewicz 
w fałdzistym płaszczu. Na rogach podstawy cztery 
postacie alegoryczne na pół leżące przedstawiają: 
„Poezję, Historję, Sławę i N ieśm ierte lność.11 Mają 
one oznaczać, że szczytem sławy Mickiewicza 
j e s t  poez ja ,  ale historja  przekaże go również 
nieśmiertelności. Szkoda tylko, że cztery figury 
poboczne są tak do siebie p o d o b n e , iż zaledwie 
je  można rozróżnić według godeł w ręku trzy 
manych.

Piedestał projektu „I ten szczęśliwy kto padł 
wśród zaw odu11, tem się odróżnia od innych ,  że 
je s t  w środku p rzepasany  pierścieniem czworo

bocznym , dzielącym go na  dwie cz ę śc i , daje to 
jednak  podstawie n iezgrabną cechę. Mickiewicz, 
wyjątkowo bez płaszcza, jes t  dobrze modelowany. 
Na froncie pomnika u dołu niewiasta  umieszczo
na  na  stopniach podstawy, wskazuje dziecku ta 
blicę z nap isem : „Czcijcie największego poetę11. 
Je s t  to ilustracja wiersza „Do Matki P olk i11, po
etyczna i zg ra b n a ,  choć trochę oddzielająca sic 
od całości m onum entu. Znaczenia  dwóch figur 
umieszczonych po bokach piedestału i pięciu p ła 
skorzeźb, nie wyjaśnił autor.

Podstaw a modelu „Gzem chata  bogata, tem 
r a d a 11 je s t  rysunku trójkątnego i rozszerza się 
znacznie u dołu półokrągłymi wyskokami. Sam 
piedestał posągu je s t  okrągły, a Mickiewicz trzy
ma w reku otwartą księgę. Na wspomnianych 
wyskokach stoją grupy, zakrywające prawie zu
pełnie podstaw ę, a przedstawiające „Konrada 
W alenroda  z H a lbanem 11, „Tadeusza i Zosię11, 
tudzież „Włlję wpadającą w objęcia N iem n a11.—  
Figury są ładnie  pomyślane, a grupa Wilji z Nie
mnem bardzo dobrze wykończona.

A rtysta  ten pokonał trudność niezwykłą, 
utworzył bowiem podstawę o trzech bokach, przez 
co się w zupełności zastosował do m iejsca, na 
którcm pomnik ma stanąć. Na przekątnej od 
ulicy Elorjańskiej byłby front główny pomnika, 
od linji AB bok je d e n ,  a drugi —  od kościoła 
P anny  Marji. Pom ysł to zupełnie oryginalny, a 
sam posąg poety zwraca uwagę niezwykłą siłą 
wyrazu i całą postawą. Całość tem się odznacza, 
że tworzy tak trudną  do osiągnięcia harm onją 
a rchitektury  z rzeźbą.

'Wielu zwolenników znajduje projekt pod 
godłom: „Myśli moje, gwiazdy moje11, rzeczywi
ście poważnym i ozdobnym. Tylko sam Mickie
wicz zupełnie niepodobny i niezgrabnie upozowany. 
Podstawa ma dwie kondygnacje i je s t  otoczona 
z czterech stron zupełnie oddzielnemi figurami. 
Z przodu „S ław a11 z piórem w ręku, a gwiazdą 
geujuszu na  czole; z prawej i lewej strony „Wi- 
1 ija11, rzucająca kwiat do wody, i „N iem en11, z tyłu 
„W ajdelota.11 W szystkie te postacie są wykonane 
z wielką delikatnością i wdzięk iem ; rysunek ich 
je s t  zupełnie poprawny, a ułożenie zgrabne i n a 
turalne. A rtysta  w lał w nie niewątpliwie wiele 
poezji i uczucia. Cztery figury umieszczone w gór
nej części podstawy, mniej nas zadawalniają, 
W  rogach piedestału stoją mianowicie: P an  T a
deusz, Zosia, Gerwazy i P rotazy —  postacie dro
bne i nadto do ścian pomnika zbliżone. Całość 
jednak  m onum entu  robi wrażenie poważne a n a 
wet okazałe.

P rojekt „Św iteź11, —  góruje mul innemi 
skromnością, przechodzącą w pospolitość. Mickie
wicz zupełnie niepodobny, zn iepięknym  wyrazem 
twarzy, o wieku nieokreślonym, stoi na  postumencie 
zupełnie prostym i nieproporejonal nie małym. 
F igury  po bokach podstawy przed stawiają „prze
szłość11 i „przyszłość11; są to jednak  pojęeia zbyt 
t rudne do plastycznego scharakteryzowania, aby 
się ich można domyślić w dwóch niewiastach, 
umieszczonych w powyższym pomniku. Pom ija
jąc  tę okoliczność, figurki obie są wykonane n a d 
zwyczaj s tarannie  i odznaczają się delikatnem 
wykończeniem. Z przodu tryska „zdrój m ądrości11, 
spijany czy przelewany przez dwóch dzieciaków. 
Cały ten pomysł je s t  za drobny i za blady na 
pomnik dla wielkiego poety. W prawdzie prostota 
je s t  jednym  z warunków prawdziwego piękna, 
ale dzieła sztuki mogą być przy całej prostocie 
bardzo w span ia łe ,  a ten  ostatni przymiot z pe
wnością nie należy do najmniejszych, zwłaszcza 
w m o n u m en c ie , wznoszonym siłami całego n a 
rodu, dla poety i obywatela tej miary, co Mic
kiewicz.

W iedeń 14. lutego.
(!) Więc znowu p o r a ż k a ;  więc może 

p r z e s i l e n i e ?  Wszak lewica raz po raz odnosi 
zwycięztwa, staje się większością, a prawica 
rozbita, część jej głosuje przeciw rządowi, część 
(Młodo-Czesi, L ich tenste iny  i p. H ausner)  usu
wają się od głosowania. Więc według trybu 
zwykłego, skoro rząd trzy razy, nie tylko w sp ra 
wach formalnych, ale i co do istoty przedłożeń 
swoich doznał porażki, a stronnictwo rządowe 
nie istnieje, więc gabinet par lam entarny  powi
nien się podać do dymisyi. Otóż szczęście z j e 
dnej strony, że gab inet nie je s t  par lam entarnym , 
a z drugiej strony, rozbicie większości nie je s t  
zasadniczem, ani stałem. Trzeba sobie zdać sp ra
wę z wypadków nie pod wrażeniem pierwszej 
chwili, które zwykle je s t  niejasne i nie według 
szablonów parlam entarnych , ale według rzeczy
wistych stosunków. Otóż fakt wczorajszego gło
sowania sam przez się je s t  sm u tn y m , nio przez 
następstwa, któreby za sobą mógł pociągnąć, ale 
ze względu na  to, że nieprzyjaciel będzie go wy
zyskiwał. N astępstw  zaś złych i doniosłych być 
nie może, gdyż m o t y w u  f a k t u ,  motywa ode
słania do komisyi ustaw y należytościowej nie 
tylko nie zwracają się przeciw rządowi, ale i nie 
mieszczą w sobie powodów do rozkładu, ani 
rozbicia większości, jakkolwiek n a  r a z i e  wnio
sek Rufa wywołał zam ięszanie  i wpłynie zape
wne na  dalszy przebieg sesyi.

U stawa należytościowa mogła przejść w ze
szłym roku i szkoda, że się to nie stało. Ustawa 
ta wymaga istotnie poprawek — eo ma miejsce 
przy każdej ustawie —  szkoda przeto, że co do 
tych poprawek nio przeprowadzono porozumienia 
poprzednio, że nie wstrzymano się bezw arunko
wo od obrad ostatecznych w izbie aż do zała
twienia sponlych punktów-. Można tylko żałować, 
że się to nie stało, tem  więcej, że właściwie n ie
wiadomo, dla czego się to stało. Tutaj leży błąd, 
czy w ina  ze s trony większości czy rządu, czy 
obu tych czynników. Sama ustaw a bowiem tylko 
pewnych wymaga poprawek. Źe je s t  potrzebną 
i drażliwą i nie nadzwyczajną, wykazał to w y
mownie m in is ter  f inansów.— Ruf, sprawca zamie
szania, wyraźnie oświadczył, że kom plim euta i 
zalecanki lewicy odrzuca, że przyznaje rządowi 
rację, że powinien był ustawę podobną wnieść, 
że nie ma on zamiaru zadać ustawie ciosu 
śmiertelnego, chce tylko, żeby z ł a g o d z o n o  
niektóre paragrafy nieszczęśliwe dla ludności 
wiejskiej, dla m ałych posiadaczy domów i roli —  
żeby je  wyrzucono. Wniosek taki może zawsze 
stawiać rządowe stronnictwo, lecz powinno to 
się. było odbyć poprzednio, w komisyi, już z temi 
poprawkami należało ustawę wnieść do izby. 
A jeżeliby wskutek tych poprawek dochód z u s ta 
wy zeszczuplał czy o 50 czy o 200 tysięcy ro
cznie, byłby zapewne rząd na  nie przysta ł  i nie 
byłoby potrzeba odsyłać ustawy do komisyi.

Odesłanie to naw et byłoby rzeczą obojętną, 
samo w sobie nie je s t  wcale porażką, staje się 
nią formalnie tylko przez to, źe stało się to pod 
koniec i kadencji i sesji. Nie ma bowiem sposo
bu z braku czasu, żeby komisja mogła jeszcze 
w tej sesji na  nowo ustawę opracować, a n a 
dzieja w tej mierze czyniona przez Pressc  je s t  
złudną. W  obee żalów i skarg Rufa, oprócz m i
nis tra  finansów, wykazał bardzo dobitnie p. B i
liński, że ustaw a zawiera wielkie także uigi dla 
ludności włościańskiej, czemu i R uf wcale nie

przeczy, przeciwnie dla tych to ulg, oraz ze 
względu na potrzebę opodatkowania ruchomego 
kapitału ci właśnie, którzy oponowali, najwięcej 
pragną przyjścia do skutku tej ustawy. Więc po
pełnione zostały taktyczne błędy: brak poprzednie
go porozumienia, niestosowna pora do wniesienia 
ustawy na  stół Izby, lecz los ustawy wcale nie 
był i nie je s t  zakwestjonowany. Je s t  tylko n ie 
wygodnie dla rządu, że nie otrzyma w tej je sz 
cze sesji ustawy potrzebnej do przywrócenia ró
wnowagi w budżecie, ale otrzyma ją  bez żadnej 
trudności na  następnej sesji i może ją  wziąć 
w rachubę przy układaniu następnego budżetu. 
Niestosowna pora odroczenia tej ustawy na jw ię
cej się przyczynia do złych humorów, lecz złe 
humory nie są przesileniem. Nie są niem też 
nadwerężone widoki pomyślnego dla nas prze
biegu sesji. Wprawdzie, o ile wiem, włościańscy 
posłowie z klubu L ienbachera  (mówi się Liech
tenstein , a czyta Lionbacher) przekonali się już 
i są gotowi głosować za ustawą o regulacji rzek 
galicyjskich, lecz prawdopodobnem jest ,  że wo
bec tego, iż’ odroczono pomnożenie dochodów 
państwa, zapewne i obciążenie państw a będzie 
odroczonem. Toż samo odnosi się i do kolei 
Lwów-Rawa. W każdym razie eksperyment po
wtórzyć się nie może i gdyby zachodziła n a j 
mniejsza wątpliwość co do losu ustawy rzecznej, 
to je s t  wskazanem, żeby jej na  stół Izby w t a 
k i m  r a z i e  nie wnosić już w tej sesji. Zwłoka 
byłaby zaledwo kilku miesięcy, podczas których 
rząd będzie m ógł roboty przygotowywać na  pod
stawie zwykłej, rok rocznie na  cele wodne w bu
dżecie stojącej pozycji. Potrzeba cierpliwości, ale 
nie ma nic straconego. W  ogóle zaś i dzisiaj j e 
szcze nie wiadomo, czy prócz budżetu przyjdzie 
na stół cokolwiekbądź. Nie wiadomo nawet, czy 
ugoda z koleją północną dojrzeje, czy też po 
uchwaleniu budżetu Izba zostanie zamkniętą.

Organa opozycji, lubo tryumfują i przesa
dzają rzeczy z umysłu w celach agitacyjnych, j e 
dnak żaden z n ich nie ośmiela się prorokować 
doniosłych następstw . Co najwyżej stara ją  się wy
kazać, że lubo nie ma przesilenia rządowego, 
je s t  przesilenie większości. F ak t  pojedynczy, k tó
rego znaczenie właściwie wyłuszczyliśmy powy
żej, radeby generalizować, lecz niebawem prze
konają się o swojej omyłce. Czego jednak  za
przeczyć trudno, że zakończy się sesja bez ta 
kich świetnych rezultatów, których się można 
było spodziewać. Ha, nie odrazu Kraków zbudo
wany. Trzeba, żeby wybory wzmocniły większość, 
a potem, żeby ta większość stanęła  silniej nie- 
tylko liczbą, ale całym program em  i całą tak ty 
ką swoją.

Zachowanie się Koła polskiego wśród tych 
wszystkich zajść było wzorowem. Posłowie czy
nią, co uważają za potrzebne, bez oglądania się 
na krzyki warcliolskie, albo na zaściankowe wyo
brażenie jakiegoś wyborcy. Wszyscy byli w Izbie 
(prócz p. H ausnera  podobno przypadkowo), p. 
Biliński okazał n a  straconej pikiecie i panow a
nie nad przedmiotem i odwagę. Liczą się nasi 
posłowie z położeniem, ze .stosunkami, rąk nie 
zakładają, ani nie łamią. Żadna wina na  nich 
nie spada.

Czeskie dzienniki pod wrażeniem pierwszem 
w telegram ach sowicie przesadzają, że skutki 
zajść w Izbie są nieobliczalne. Sądzę, że już  
dzisiaj nawrócą i przejrzą i nie będą straszyły 
bez potrzeby.

B erlin  13. lutego.
Rozprawy o taryfie celnej na  dowozowe 

zboże i drzewo zajęły trzy długie posiedzenia 
parlam entu, budząc żywe zajęcie u szerokiej pu
bliczności. Je s t  to istotnie bodaj czy nie na jw aż
niejsza sprawa w tegorocznej s e s j i ; obchodzi ona 
wszystkie bez wyjątku warstwy społeczeństwa; 
potrąca o najżywotniejsze interesa licznej klasy 
ro ln icze j; w masach robotniczych budzi p rzesa
dną mojem zdaniem obawą o podrożenie ch leba 
i innych produktów pierwszej potrzeby; a całe
mu światu przemysłowemu rzuca pytanie jak  się 
ułożą stosunki handlowe na  rynkach zbożowych 
i jak  one wpłyną na  cały ruch przemysłowy 
Niemiec. To też przez owe trzy dni par lam ent 
przedstawiał niezwykle ożywiony obraz. S tronn i
ctwa stanęły w komplecie, walczyły żwawo, z za
cięciem, czasami z namiętnością. Nawet loże 
dworska i dyplomatyczna —  zwykle dość pró
żne —  tym razem pełne były dam i munduro
wych postaci.

Teraźniejsza większość przed pięciu laty 
nie była tak liczną jak  dzisiaj, a jednak  już  wów
czas na żądanie Bismarka uchwaliła ona cła zbo
żowe. Więc też zwolennicy wolnego handlu  z gó
ry wiedzieli, że będą pobici. Ta pewność w ygra
nej z jednej strony, a z drugiej przeświadczenie
0 bezskuteczności oporu przyczyniły się w pe
wnym stopniu do tego, żo tym razem izba nie 
przedstawiała owych scen gwałtownych, jakie 
miały w niej miejsce przód pięciu laty w czasie 
rozpraw nad tym samym przedmiotem.

Przeciwnicy ceł ochronnych starali się udo
wodnić, że cła owe jeśli może i wesprą interesa 
wielkiej ziemskiej własności, to najniezawodniej 
ogromnym ciężarem spadną na barki mas ludo
wych, a naw et przygniotą i tych drobnych wła
ścicieli ziemi, którzy tyle jeno wyprodukować są 
w stanie, ile potrzebują na siebie i swą rodzinę. 
Między mówcami tej kategorji najdłużej i n a j 
namiętniej mówił Bamberger. Jego zdaniem cło 
zbożowe nie je s t  cłem opiekuńczein, lecz finan- 
sowem : „ Je s t  ono podatkiem na  krew, bo chleb 
rodzi k rew .11 Otoczone cłami opiekuńczemi, upa
dające gałęzie przemysłu odwykają od wiary 
w samopomoc i pokładają całą swą ufność w pań
stwie i t. d. Były to więc frazesa oklepane, da
wno złożone do archiwum umiejętności ekono
micznych.

Jak  zawsze, tak i podczas tych rozpraw, 
kanclerz, zapięty na  wszystkie guziki munduru, 
siedział w swym fotelu nieruchomo, pa trza ł przed 
siebie tym swoim zimnym i spokojnym wzrokiem, 
w którym żadnego uczucia wyczytać nie sposób,
1 czasami niezmiernie długim ołówkiem coś na 
listowym papierze notował. Te jego notatki są 
pisane tak dużemi literami, że przez lornetę 
można je  czytać z loży dziennikarskiej, znajdu
jącej się nad fotelom kanclerza, a w nich s tre 
szcza on jednym  wyrazem argum ent przeciwnika, 
na  który chce odpowiedzieć.

Z tą odpowiedzią książę się nigdy nie spie
szy. Zazwyczaj przeczeka kilku mówców, potem 
wstaje i, trzymając notatki w lewej ręce, a spo
kojnie gestykulując prawą, którą to wkłada do 
tylnej kieszeni surduta, to ją  znowu wyjmuje, 
mówi bez żadnych krasomówczych ozdób, wcale 
niogładko, owszem, często szuka dość długo wy
razu, a zawsze najtrafniejszy znachodzi i nigdy 
się nie poprawia, ani zdań nie powtarza. Każda 
jego  mowa je s t  bardzo ja sn a  i zwięzła. Tylko 
osobiście dotknięty i podrażniony, traci miarę 
i z pewnym brakiem dobrego smaku, zbyt dużo 
o sobie prawi.

Przy rozprawie o taryfach celnych podniósł 
z naciskiem, że je s t  to wielką narodową klęską,

jeżeli cena zboża niższa je s t  od kosztów jego 
produkcji. W takim razie obowiązkiem je s t  p ra 
wodawstwa wystąpić z środkami zaradczemi. Co 
się tyczy zarzutu, że cła zbożowe mają na  celu 
zbogacenie klas posiadających, kosztem klas uboż
szych, to zarzut ten  na  niczem nie jest opartym. 
W iększa część bowiem petycji przesłanych p a r 
lamentowi a żądających podwyższenia ceł zbożo
wych, pochodzi z zachodnich i południowo- 
zachodnich Niemiec, gdzie mały i średni stan 
wieśniaczy przeważa. W końcu oświadczył kan
clerz, źe w razie odrzucenia przez parlam ent ceł 
zbożowych, wystąpił rząd z projektem zamyka
jącym zupełnie granice Niemiec dla dowozu 
zboża zagranicznego.

Co do cła na  drzewo, oświadczył kanclerz, 
że skala cłowa je s t  tak ułożona, iż ani opał nie 
podrożeje, ani m ater ja ł  budulcowy .nieobrobiony. 
„Niech drzewa do nas wchodzi jak  najwięcej: 
rzekł, ale niech go piłuje i obrabia robotnik n ie
miecki. Ten zarobek chcę mu zapewnić.11

Ostatecznie w pierwszem czytaniu wniosek 
przyjęto — co do ceł zbożowych, a co do ceł od 
drzewa i przemysłowych, to przekazano je  ko
misji z 21 członków.

W olnomyślni, narodowo - liberalni, s tron 
nictwo ludowe, socjalni do demokraci głosowali za 
odesłaniem ceł zbożowych komisji. Oparła się 
temu większość złożona z frakcji centrum, kon
serwatystów, stronnictwa cesarstwa i k o ł a  
p o l s k i e g o .

Rada Związkowa uchwaliła rozciągnąć na 
całe Niemcy kartel, zawarty między Brusami 
a Rosją.

Dep. Rieger interpeluje m in is tra  finansów 
odnośnie do uchwały Izby w sprawie petycji 
czeskich właścicieli cukrow ni: Jakie  kroki p rzed
sięwziął rząd celem wykonania tej uchwały, a 
względnie, co zamierza uczynić, ażeby odwrócić 
przesilenie cukrownicze groźne dla rolnictwa i 
siły podatkowej niektórych prowincyj ?

Minister prezydent hr. Taaffe odpowiada na 
interpelację dep. Biirnfeinda, w sprawie otwarcia 
wiedeńskiego targu  dla bydła z B o ś n i ; rząd 
w ostatnich czasach nie wydał żadnego rozporzą
dzenia w sprawie bydła bośniackiego, zaraza na 
bydło nie istnieje już  od lat dwóch w Bośnji i 
Hercegowinie; ustała więc potrzeba zamknięcia 
granicy dla bydła pochodzącego z krajów oku
powanych. Z resztą zniesienie zakazu odnośnego 
w sprawie wywozu i przewozu ma znaczenie tylko 
dla Dalmacji, gdyż przypęd bydła do innych 
krajów Przediitawji był bardzo nieznaczny.

Wiadomość podana przez dzienniki o przy
pędzeniu bydła bośniackiego na  targ  wiedeński 
nie opiera się na nowem jakiem rzekomem roz
porządzeniu władzy, lecz pochodzi ztąd, iż pe
wien rzeźnik bośniacki przypędził na ta rg  wie
deński o ś m  sztuk bydła rogatego.

Na porządku dziennym wybór sekretarza 
na  miejsce dep. Ju l.  Czerkawskiogo.

Następuje pierwsze czytanie przedłożenia 
rządowego o zabezpieczeniu robotników na  wypa
dek choroby. Odesłano je  do komisji przemysło
wej. Potem rozpoczęły się na  nowo debaty nad 
nowelią do ustawy należytościowej. Do głosu za
pisali się za przedłożeniem rządowem posłowie 
Biliński i Jaworski.

Na trybunę wstępuje minister Dunajewski. 
Naprzód odpiera zarzuty fiskalności robione wła
dzom zajmującym się wymiarem należytości 
skarbowych. Zarzuty te nie dotyczą specjalnie 
omawianej nowelli, lecz już istniejących ustaw. 
Urzędnik obowiązany jest do wykonywania u s ta 
wy. Jeżeli ustawę przekroczy bez względu na 
to, czy stało się to na korzyść państwa, czy 
w interesie osoby prywatnej, a zatem ze szkodą 
rządu, to uczynił to przeciw brzmieniu ustawy, 
a liczne instrukcje wydawane władzom wykonaw
czym sta ra ją  się właśnie zapobiedz podobnym 
wypadkom. Powodem tego je s t  niedostateczne 
częstokroć wykształcenie organow pierwszej in 
stancji. (Brawo z prawicy). Zbija następnie  mi
n is te r  twierdzenia pp. Steudla i dr. Keifa, którzy 
sądzą, iż przez zniesienie opustu w należytości 
przenośnej uniemożliwionem zostanie res tauro
wanie i przebudowywanie gmachów po miastach. 
„Przedsiębiorca, zdaniem tych panów, nabywa re 
alność na  to, aby ją  zrestaurowawszy lub prze
budowawszy odprzedać z zyskiem za lat parę. 
Owoż nowella przez to, że znosi opust w taksie 
przenośnej, zabierze mu to wszystko, co dzisiaj 
uważa on za swój zysk. A tym sposobem po
w strzymany zostanie rozwój miast. Pytam jednak 
tych panów, jakże się to dzieje, że gdzie indziej 
w tylu i tak wielkich m iastach przedsiębiorcy 
rzucają się do restaurowania  i przebudowywa
nia starych domów, pomimo, żo ustawa nie zna 
opustu w taksie p rzenośne j?  Bo dodać wypada, 
że opust taki istnieje tylko w A ustr j i ;  zresztą 
nigdzie. A przecież regulacje ulic i restauracje 
gmachów odbywają się na  wielką skalę. . J uż  
więc z tego, że tak powiem ujemnego dowodu 
wypływa jasno, iż wspomniany zarzut nie zupeł
nie je s t  umotywowany.

Ale pozwolę sobie zwrócić jeszcze na  jednę  
okoliczność uwagę panów. Nie je s t  to rzeczą 
moją, ani też nie należącą specjalnie do mego 
ressoru, zastanawiać się bliżej nad ważną kwe- 
stją rozwoju wielkich miast. Jeżeli jednak  przez 
rozwój ich mamy rozumieć obok wzrostu liczby 
gmachów także wzrost liczby mieszkańców, to 
nie m o g ę —  i proszę mi tego za złe nie brać —  
uważać za rzecz pożyteczną dla państw a ani pod 
względem politycznym, ani socjalnym, ani oby
czajowym, jeżeli ludność skupia się w zbyt wiel
kich centrach, (Brawo! brawo! z prawicy). P r a 
wdą je s t  —  to przyznaję —- że najpiękniejsze 
kwiaty cywilizacji rodzą się na gruncie miejskim 
przez ciągłe ścieranie się umysłów, ale historja, 
nadewszystko współczesna, uczy nas, że i n a j 
wstrętniejsze namiętności ludzkie występują n ie 
stety zbyt często w tych za nadto  wielkich i 
ludnych miastach. (Bardzo słusznie! Brawo! 
z prawicy). Nie chcę j a  jednak  przeszkadzać roz
wojowi miast, chciałbym tylko, aby ten rozwój 
odbywał się na drodze naturalnej,  a nie wypę
dzany bywał sztucznie, sposobem cieplarnianym; 
a to właśnie, eo mieści się w wspomnianym za
rzucie je s t  sztuczną podnietą do dźwigania się 
m ias t.11

W  dalszym ciągu swej mowy przechodzi 
p. m inister do szczegółów i zwraca uwagę na  to,
że opłaty należytości nie wywierają żadnego wpły
wu na  budowle spekulacyjne, bo dotyczą one tylko 
zysków, jakie osiągnie spekulant. Zresztą pomimo 
istniejących ulg w liależytościach liczba nowych 
budowli wcale się nie zwiększa.

Następnie  przechodzi mówca do zarzutu, 
skierowanego przeciw tomu paragrafowi noweli, 
który ściąga podatek z reszty ceny kupna, pozo
stałej przy realności. „Muszę w tym względzie 
przytoczyć przed Wys. Izbą pewne z d a n ie , k tó 
remu, ja k  sądzę, nie brak uzasadnienia. R ozpatrz

my n a p rz ó d , co to za in t e r e s , gdy dom bywa 
kupowany lub sprzedaw any? Kupując} nie ma 
tyle gotówki, ażeby zaraz całą naieżytość wypła
cił, sprzedający więc powiada m u :  dobrze, ja  
będę czekał trzy, —  cztery..., dziesięć lat. Otóż 
ta m edopłacona reszta  ceny nabywczej nie ma 
być wedle noweli nadal wolną od opłaty n a  rzecz 
skarbu. Ze stanowiska jurydycznego bowiem j e 
dnoczą się w tem kupnie dwa in te resa :  kupno 
i pewna pożyczka. Chciałbym jednak  ów stosu 
nek roztrząsnąć jeszcze z innego stanowiska. 
Sprzedający^powiada nabyw cy: nie mogę ci do
mu sprzedać, jeśli nie złożysz mi od razu w go
tówce 100.000 złr. Ale nabywca nic posiada tej 
sumy, zwraca się więc do osoby trzeciej i mówi: 
pożycz mi 50.000, których mi brakuje. W tym 
wypadku nikt nie będzie sprzeciwiał się nałoże
niu pewnej opłaty na  rzecz skarbu od owej po
życzonej sumy, dla czegóż n ie ma się j ej składać 
w raz ie ,  kiedy sprzedający pożycza kupującemu 
resztę ceny ku p n a?  Zdaniem mojem zapatrywa
nie takie nie wiele ma konsekwencji. Abyście 
jednak  panowie nie sądzili, że występuję przed 
wami jedynie z mojem indywidualnem zapatry
waniem, pozwalam sobie przypomnieć 185. posie
dzenie Wys. Izby z 12. listopada 1802, na którem 
poseł dr. Muhlfeld s taw ał w obronie tej zasady. 
Mam nadzieję , że co do jurydycznych poglądów 
cytując tego posła, znajduję się w bardzo dobrem 
towarzystwie.

Ale wchodzi tu w grę jeszcze inny wzgląd. 
Nie przeczę, że wiele skarg gospodarzy wiej
skich, jakkolwiek nie wszystkie, je s t  słusznych, 
atoli bardzo wielka liczba naw et bardzo dobrych 
gospodarzy, którzy zresztą są oszczędni, prze
zorni i ostrożni, a takich znam wielu z własnego 
doświadczenia, zawdzięcza swe przykre położenie 
jedynie tej okoliczności, iż odważyło się na  ku
pienie majątków lub domów, nie mając do tego 
odpowiednich kapita łów; ze stanowiska prawa 
je s t  więc taki gospodarz właścicielem, jednak  ze 
stanowiska ekonomji i gospodarstwa tylko za- 
rządzcą cudzego kapitału i to zarządzeą, który 
ma obowiązek dostarczenia na wszelki wypadek 
dochodów z powyższego kapitału i za nie też je s t  
odpowiedzialny. (Bardzo s łu sz n ie ! na prawicy). 
Czyż więc ustawa ma popierać taki stan rzeczy? 
Czy ma ona, jeżeli w ogóle in teres je s t  zobowią
zany do  ̂ opłaty pewnych nateży tości, popierać 
takie właśnie interesa, dla których popierania nie 
ma żadnego należytego, ekonomicznego powodu? 
Jeżeli majątek nieruchomy, co chętnie przyznaję, 
ma wysoką wartość i to nietyiko gospodarcza, 
lecz także obyczajową, społeczną i polityczna, 
ponieważ swego posiadacza zespala i wiąże z lu
dom i z ziemią ojczystą, słowem z tenT w szyst
kiem, eo się od wieków pielęgnuje, —  to musimy 
życzyć sobie raczej ściślejszego połączenia z g ru n 
tem i ziemią, jak  niemniej z posiadłością n ieru
chomą w mieście, niż ustawicznej zmiany w po
siadaniu."

Ze względu na  uwagi Steudla powiedział 
p, minister, że ze stanowiska ustawodawstwa 
finansowego je s t  to rzeczą wręcz niemożebna 
ułożyć przepisy podatkowe, któreby odpowiadały 
dokładnie wszystkim przeróżnym interesom lokal
nym tak wielkiego państwa. Trzeba raczej p ró
bować ułożyć pewnego rodzaju kompromis tych 
najróżnorodniejszych interesów, tutaj to, tam 
znowu co innego lepiej uwydatnić, zupełne bo
wiem zlokalizowanie zarządu finansowego i u s ta 
wodawstwa jest ,  zdaniem mówcy, nieinożebne.

„W ogólnych uwagach posła Steudla dała się 
słyszeć skarga, świadcząca o iście szczerej miło
ści ku miastu rodzinnemu, skarga na upadek i 
ucisk posiadaczy domów przez zbyt wysokie po
datki itd. Atoli nietyiko u tego pana ' posła tak 
się ma rzecz, to samo znajdujemy i u innych ; 
peccatur in tra  m uros et extra !

Ustawicznemi skargam i i lam entam i szko
dzimy sami swemu kredytowi, dlatego też po
trzeba w tym kierunku być nieco ostrożniejszym, 
aby nie popaść w p rzesadę11.

Mówca mówi d a le j : „Niechaj mi wolno bę
dzie także, nie w interesie rządu, nie w interesie 
poszczególnych spraw, lecz w interesie wyższym, 
nam wszystkim wspólnym, prosić o utorowanie 
drogi słusznemu zapatrywaniu na  stosunek Izby 
posłów i poszczególnych jej członków do wybor
ców. Jeżeli np. jeden  z poprzednich mówców po
wiedział przy debacie generalnej, że nie powin
niśmy swym wyborcom przynosić kamieni zamiast 
chleba, to, zdaniem mojem, słuszne pojęcia kon
stytucyjne nie usprawiedliwiają takiego zapatry
wania. Naród czyli wyborcy nie posłali nas tutaj 
po to, abyśmy im stąd chleba przynieśli. Tego 
uczynić nie jes teśm y wystanie, chyba żeby Izba 
posłów składała się z 353 członków, którzyby po
trafili potrzeby państw a pokrywać z własnego 
majątku prywatnego. Proszę tych słów nie brać 
mi za złe, chcę mym myślom dać jasny  wyraz. 
My mamy podać narodowi pewne ustawy i po
stanowienia zmierzające do ochrony ich 'ducho
wych, moralnych i materjalnyc-h interesów, nie 
zapominając wszakże o stronie finansowej, co 
przecież także je s t  sprawą ludu. To bowiem odró
żnienie i rozdział pomiędzy potrzebami państw a 
a interesami ludów wyróżnia istotę konstytucjo
nalizmu. którego najważniejszą prerogatywą je s t  
zdolność ludów do opodatkowania siebie samych 
przez .swoich reprezentantów. Tu mieszczą się 
zarazem obowiązek i zadanie posłów. Przyznaję, 
iż są one nieraz niezbyt przyjemne. Jesteśm y 
przecież ludźmi i ogarnia nas nieraz uczucie lu
dzkiej słabości, jeżeli wspomniemy o naszych wy
borcach. Wysokie wszakże powołanie posła wy
maga od niego czasami ofiar; każe mu ono gło
sować za niepopularną ustawą, jeżeli państwu 
jest ona niezbędnie potrzebną. Jes t  to zresztą, 
jak  sądzą — zapoznaniem istotnych potrzeb eko
nomicznych, jeżeli się obawiamy nakładać na lud 
ciężary i podatki. Nie nakładając podatków, nie 
obciążając ludu, przysporzymy państwu nowe długi 
od których prowizje i procenta zapłacić musi lud 
a k t ó r e n a  długo a może na zawsze zaprowadze
nie racjonalnej gospodarki państwowej uniemo
żliwią. Nie będzie to zatem ulgą, lecz większem 
obciążeniem, co zresztą i sam lud uznałby, gdyby 
mu chciano rzecz w prawdziwem przedstawić
św ietle .

Jeszcze na jedno odpowiem pytanie, chociaż 
nie stoi ono w związku z ustawą należytościowa. 
Jeden  z mówców postawił w zapale oratorskim 
z wielką emfazą pytanie, jak  długo jeszcze będę 
nadużywał cierpliwości nie wiem 'tylko czyjej, 
czy mówcy, czy też jego przyjaciół politycznych, 
albo też w końcu może całej \VyiS> izby. Proszę 
nie tłumaczyć fałszywie słów moich, lecz byłbym 
najszczęśliwszym, gdybym już dziś mógł uczynić 
zadość wyrażonemu życzeniu mówcy. Lecz gdy 
to nie od mojej zależy_woli, i zac.hodzi możliwość, 
że jeszcze nieraz przyjdzie mi apelować do cier
pliwości Wys. Izby, przeto z obowiązku mego 
muszą s tarać  się o pokrycie niedoboru w gospo
darce państwowej. J e s t  to bezwątpienia przykro, 
jeżeli się ustawicznie czegoś żąda, lub coś odma
wiać musi. Lecz gdy mam to mocne przekonanie, 
iż nie można wydatków powiększyć bez podwyż-
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szenia dochodów, a to w drodze zwyczajnej usku
tecznić się nie da, przeto narażam się na  przykrą 
ewentualność, iż spotka mnie nie raz jeszcze za
rzut nadużywania cierpliwości Wys. Izby ; teraz 
zaś proszę Wys. Izbę o przyjęcie przedłożenia 
w debacie generalnej i o ile można potwierdze
nie w następnych naradach  szczegółowych". 
(Oklaski żywe z prawicy.)

(Dokończenie nastąpi).

KRONIKA.
(—) Z życia towarzyskiego. D ziś u Lr. Ro- 

giorowstwa Łubieńskich obiad p ro sz o n y . Zaproszenie 
dostali hr. Alfr. Potocka, J . Ex. N a m ie s tn ik o w s tw o  
Zalewscy, lir. Włodzimierzostwo Borkowscy, hr. A r
tur i Oskar Potoccy i br. Ueydol.

(f) ( Ba l  k o s t j n m o w y  k o ł a  1 i t c r a c- 
k i e g o ) .  Przewidywania i obawy pesymistów i 
sceptyków, którzy nie wierzyli w możność balu 
kostjumowego we Lwowie, nie sprawdziły się na 
szczęście. Zwolennicy filozofii Shoponbauera zostali 
całkiem zawstydzeni i pobici wielkiem i zasłużonem  
powodzeniem wczorajszego balu, któremu niezawod
nie należy się naczelne miejsce w  szeregu tegorocz
nych zabaw publicznych. Dzięki nieutrudzonej za
pobiegliwości prezesa Koła literackiego, p. Rutow- 
skiego i energji wykonawczego komitetu, którego 
duszą był p. A dolf Abraliamowicz, trudne przed
sięwzięcie świetnym zostało uwieńczone rezultatem ; 
a nie małe było to zadanie urządzić bal kostjumowy 
we Lwowie, w którym od lat wielu nie odbywała 
się podobna uroczystość, gdzie warunki nie całkiem  
odpowiadają fego rodzaju zabawom. Tern tu większa 
zasługa tych, co podjęli tę śmiałą myśl i umieli ją 
mimo opozycji przeprowadzić.

Już około godziny 9-tej zaczęła się gromadzić 
publiczność w pięknie przystrojonej sali Kasyna 
mieszczańskiego, gdzie członkowie komitetu przyj
mowali gospodynie balu, równocześnie w  górnych sa
lonach zbierały się osoby kostjumowe. B al rozpo
czął się polonezem, prowadzonym przez prezesa 
K oła p. Rutowskiego z JK W . ks. Wittemberską 
i prezydenta miasta p. Dąbrowskiego z hrabiną 
Alfredową Potocką. Wkrótce po polonezie powstał 
wielki ruch w sali, członkowie komitetu prosili 
o zrobienie miejsca wolnego, utworzyli szpaler. Całe 
zgromadzenie z gorączkową niecierpliwością oczeki- 
kiwało czegoś nadzwyczajnego; w istocie tu po 
chwili niezwykły i czarujący przedstawił się jej 
widok. Przy odgłosie skocznego krakowiaka wpadł 
do sali kulig krakowski, w którym wzięło udział 
10 par. mianowicie Stanisławowa hr. Bade- 
niowa z p, L. Skorupką, pani Micewska z hr. P la 
terem, p. Stefania Dobrzańska z Art. hr. Potockim, 
księżna Turn-Taxis z p. Micewskim, panna Roda-* 
kowska z p. Pietruskim, p. Wiktor z p. Bonieckim, 
panna Zagórska z lir. Baworowskim, p. Potworow- 
ska z p. Garapichem, hr. Komorowska z hr. W i
śniewskim i panna Garapich z p. Mysłowskim. 
K ulig inseenowany wybornie przez p. L. Skorupka, 
a odtańczony z niesłychaną fantazją, prawdziwem 
zacięciem i ogromnem życiem, sta ł się najefektow
niejszym momentem na balu, tak bogatego w ła d n e  
epizody.

Po odśpiewaniu przez p. Skorupkę kilku szczę
śliwie do wesela Skrutuskiego nawiązanych kuple
tów, rozpoczął się mazur zakończony tradycyjnym 
oberkiem,- który w yw ołał prawdziwy entuzjazm ma
nifestujący się grzmotem oklasków. Wdzięk i uroda 
krakowianek, dziarskość i zapał krakowiaków, śliczne 
pełne smaku stroje, wszystko to harmonijnie połą
czone złożyło się. na utworzenie niezwykłej i malo
wniczej całości, mającej we Lwowie urok nowości. 
A  komuź w tern weselu krakowskiem przyznać pier
wszeństwo? Zaiste trudne pytanie. Czy tej, co będąc 
dzieckiem Krakowa, tak ślicznie przedstawiała swoje 
miasto? czy też tej, eo urodzona na Rusi, umiała 
zamienić się w czarującą krakowiankę, do którejby 
się z dumą przyznała nasza dawna stolica! I  dank 
się należy wykwintnej cudzoziemce, która ściśle 
zespolona z naszem miastem nie wahała się przyjąć

i wszystkim,udziału w tej narodowej zabawie 
wszystkim !

Po kuligu rozpoczął się drugi akt tej f ó r i e .  
Dwaj heroldowie dali znak, że zbliża się pochód 
wesela bkrzetuskiego. Najpierw szły  osoby ubrane 
w kostjumy fantastyczne a po krótkiej chwili poja- 
< ^ asc‘wy pochód historyczny: Skrzetuski
iem a “o T  0 ™ “ ^ ck'.n \  (pani Kłobicka). Książe Ja- 
która miała 1 ™ # * / f " ’  “T  f ‘" A ’ !'
r  E » i r « r f c y , :
i t H W  n i ° Tu baj Bej (p. Barąez)
kowska i ik i1- r  w 'dzieliśm y dalej mieszczkę kra- 
, , ‘  ̂ ^  z obrazu (pani Biesiadecka),

, C nL̂ 0’ Pełnego animuszu rycerza (p. Sozański), 
y niego rotmistrza pancernej chorągwi (drugi p. 

racz). J mdno spamiętać wszystkie udatne kostju- 
Tfl zanotujemy jeszcze kostjum z 17 wieku pani 

Osowskiej, ładne i z gustem ułożone kostjumy 
pani Janowiczowej, p . Soleckiej, p . Dembowskiej, 
pułkownikowej Thyr (wieśniaczki rumuńskiej) panny 
Janda (cyganki), p. 'Wcreszczyńskiej, p. Małachow
skiej, p. Lilienfcld, Nadzwyczajnie wierny i malo
wniczy był strój ruski pani Boguckiej i t d. Pochód 
obszedł kilka razy salę wśród uradowanej i zachwy
conej publiczności, poczera nastąpiła fuzja i bal roz
począł się kadrylem w którym tańczyło przeszło 
100 par. Bardzo ładny to był widok, godny pędzla 
wielkiego kolorysty, widok, który długo zostanie 
W pamięci szczęśliwych uczestników wczorajsze
go balu.Mianowania. Prezydjum wyższego sądu kra
jowego we Lwowie nadało Michałowi Florczakowi 
posadę kancelisty W sądzie obwodowym w Złoczowie.

Sąd wyższy krajowy we Lwowie przeniósł kan- 
celistę sądu powiatowego w Tyśmienicy Romualda 
Florjańskiego do Skałatu, a kanceliście sądu powia
towego w Skalacie Leonowi Weryha Wysoczańskie- 
mu Bietrusiewiczowi nadał posadę kancelisty dla 
prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiato
wym w R a w ie z a m ia n o w a ł wreszcie kancelistami 
sądów powiatowych Adolfa Schindlera, rachunkowe- 
po podoficera 30. puj-pu piechoty bar. Ringclsheim, 
dla Tyśmienicy, a Jędrzeja W aisa, rachunkowego 
podoficera 45. pułku piechoty, dla Jarosławia.

W  c. k .  s ą d z ie  p o w ia to w y m  w Przewor
sku oprożnioną jest posada kancelisty do prowadzę* 
nia ksiąg gruntowych. Podania wnosić należy do pre- 
^ Jur? c- k. sądu obwodowego w Rzeszowie.

• . lo k a lu  „ S o k o la 44 odbędą się dzisiaj zwy
z . cw*czenia członków Towarzystwa przy muzy

ce mię zy godzina 7 a 8. Każdy członek ma prawo 
wprowadzić dwóch mężczyzn, jako gości, 
ł  k r a jo w a  zamianowała Micha-
a T  ̂ „  rz,eezywistym nauczycielem w Chociniu,

a w Tuligłowaeli.
u p io z iu o n a  p o sa d a . W  wydziale Rady po

wiatowej buczackiej wakuje posada lustratora ma- 
jątkow gminnych z pensją 600 złr. i 200  złr. dyet 
podróżnych.

P rzezO l l l ic js i .  2e  Warszawa objawia znacz
nie większą obawę ale i przezorność przed strasz
nym gościem cholerą, świadczy między innemi 
Projekt tamtejszego Towarzystwa lekarskiego, zale

cający urządzenie w obrębie miasta kilkunastu sta- 
cyj izolacyjnych, czyli osobnych baraków dla cho
rych. Baraki te mają być drewniane, budowane lek
ko, przydatne zarówno na lato, jak i na porę zi
mniejszą. Wskutek odwołania się Towarzystwa do 
prezydenta miasta, poszukuje on obecnie odpowie
dnich miejsc pod wznieść się mające budynki izo
lacyjne.

l le w iz j a .  W  lokalu redakcji Noiv. Prołomu  
odbyła się w piątek rewizja policyjno-sądowa z po
wodu doniesienia, że znajdują się tamże w większej 
ilości druki rosyjskie, których rozpowszechnianie 
w obrębie granic monarehji austrjackiej jest wzbro- 
nionem. Znaleziono rzeezywiśc-ie i zabrano cały zapas 
ChohnsTcawo K a h n d a r ja  na gotl 1885. Kalendarz 
ten rozchodzić się już począł pomiędzy ludem ru
skim na Podolu, zwłaszcza bliżej granicy rosyjskiej. 
Trybunał c. k. wyższego sądu w  Tarnopolu uznał 
artykuły, zawarte w wyż wymienionem wydawnic
twie, za karygodne, albowiem tendencja icli skiero
waną była przeciwko religji katolickiej w duchu pra
wosławia.

Śmierć zagadkowa. W losie Winnickim, 
zwanym „Dąbrowa", pracujący tam drwale znaleźli 
onegdaj zwłoki dziecka płci męskiej w wieku 3 — 4 
lat. Trup leżał zapewne od dłuższego czasu. Brakło 
mu przy znalezieniu rąk i nóg, które prawdopodo
bnie zostały odgryzione. Dziecię pochodziło z zamo
żniejszego domu, o ile wnosić można z ubrania, 
gdyż miało na sobie sukienkę jedwabną koloru nie
bieskiego.

F . M ieczysław Leou Edmund Bartli, c.
k. auskultant sądowy, wpisany został na listę 
adwokatów.

Prezcntę na grecko-katolickie probostwo 
w Dusanowie w powiecie brzeżańskim otrzymał ks. 
Tymoteusz Kikisz.

Benefis panny Felicji Stachowiczównej odbę
dzie się w piątek. Utalentowana artystka wybrała 
na ten cel „Lilię W enedę“ Słowackiego. Nieśmier
telny utwór naszego wieszcza, nieznany z desek 
scenicznych całemu młodszemu pokoleniu, zarówno 
jak i talent sympatycznej beneficjantki, ściągnąć 
winny do teatru jaknnjliczniejszą publiczność.

Jlll)iIeilSZ  25-lotniej działalności w zawodzie 
sc.eniezno - artystycznym obchodzić będzie w roku 
bieżącym artysta teatrów warszawskich, p. Bolesław  
Ładnowski, do dziś dnia niezapomniany ulubieniec 
publiczności lwowskiej i prawdziwa ozdoba naszej 
sceny. Dyrekcja teatrów warszawskich, chcąc ze 
swej strony dać wyraz uznania pracy i talentowi p. 
Ładnowskiego, pozwoliła mu na urządzenie poranku 
benofisowego, który —  jak donoszą pisma tamtej
sze — odbędzie się w przyszłą niedzielę, dnia 22. 
lutego. Udział w przedstawieniu przyrzekła wziąć 
także paui Helena Modrzejewska, która umyślnie 
przybędzie w tym celu do W arszawy. Wielka arty
stka nasza odegra scenę obłąkania, jako Ofelia. Po
wodzenie poranku z góry jest znpewnioneni.

W ystępy p. Almy w W arszawie -przyjęte 
zostały przez publiczność i krytykę tamtejszą dość 
przychylnie. Pisma warszawskie, które donoszą o 
pierwszych jego występach, wyrażają się z uznaniem 
zarówno o śpiewie, jak i o grze młodego śpiewaka; 
nie śpiewają wprawdzie hymnów na jego cześć, ale 
uważają go za siłę  operową bardzo pożyteczną. Za 
taką uważaliśmy go i my na lwowskiej scenie.

L o k a l  K o l a  R t-o T ack o-artystyczn ego  po
łączony został osobnym drutem telefonicznym z cu
kiernią Mullera.

W znanej sprawie dostawy wyrobów skó
rzanych dla armji, rękodzielnicy nasi otrzymali przy
chylną odpowiedź. Oto, co donoszą z Wiednia w tym 
przedmiocie: Ministerstwo wojny odroczyło termin 
licytacji na dostawę dla wojska na sześć miesięcy, 
w przeciągu którego to czasu szewcy i rymarze ga
licyjscy będą mogli zwiedzić magazyny i fabryki 
wojskowe celem zasiągnięcia informacji o wymaga
niach konkursu.

Lwowska Izba rękodzielnicza w ysyła w  tym 
celu jako delegatów pp. Aleksandrowicza, Smyka i 
Walicliiewicza. Rękodzielnicy z okręgu Izby ręko
dzielniczej krakowskiej nie zgłosili się dotychczas, 
bez wątpienia jednak wezmą udział w wycieczce 
kolegów swoich lwowskich. W  zwiedzaniu magazy
nów wiedeńskich towarzyszyć będzie delegatom ga
licyjskim umyślnie przeznaczony na przewodnika 
urzędnik intendantury.

A d w ok at B a r a n y a y , który jako umysłowo 
cliory oddany został do zakładu obłąkanych w Bu
dzie odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. 
Policja wdrożyła energiczne śledztwo celem zbada
nia w jaki sposób doszła mordercza broń do rąk
nieszczęśliwego furjata.

} \  T r y e ś c ic  popadł w obłąkanie urzędnik 
telegraficzny Fr. Zech. W  ciągu dwunastu ostatnich 
miesięcy jestto już ósmy z rzędu wypadek obłąkania

wśród utworu kapelmistrz, dawszy ręką znak nie
chęci, opuszcza swe stanowisko, a za nim kolejno 
i inui muzycy, tak, że zostaje wkońeu sam tylko 
tambour, który też na bębnie mści się za osamo
tnienie. Wykonanie koncertu było w ogólności czy
ste i poprawne, to też licznie zebrana publiczność 
nie szczędziła oklasków uznania dla niestrudzonego 
kapelmistrza i kompozytora, którego wytrwałej pracy 
zawdzięcza muzyka 9 pułku mir, jaki u nas posiada.

Uczta d la  B r a u d e sa . Głośnemu uczonemu 
duńskiemu, który bawi obecnie w W arszawie, grono 
inteligencji miejscowej i okolicznej urządziło ucztę 
w sali hotelu polskiego. Bawiono się szczerze i ocho
czo , przyczera wygłoszono kilka prawdziwie p ię
knych mów. Z szeregu przemawiających wymienić 
wypada przedewszystkiem p. Józefa Kościelskiego, 
członka pruskiej Izby panów, utalentowanego poety, 
autora kilku dramatów, z których „Dwie miłości" 
grane były niedawno na naszej scenie. P. Kościel- 
ski przemawiał po łacinie, a mewy jego —  jak zgo
dnie donoszą pisma warszawskie — nie powstydził
by się sam Cicero.

Zapiski policyjne, s k r a d z i o n o :  z zam
kniętych pomieszkali -. pani S. K. damski płaszcz 
sukienny koloru brązowego z pliszowym kołnierzem  
i takiemiż mankietami i ezarne spodnie wr. 8 złr. 
a pani M. K. czarny atłasowy płaszcz wr. 15 złr.

Zgubiono: pani W. B. dekret po swym mężu 
i świadectwo ubóstwa -—- pani K. L. zastawniczą 
karto Zakładu zast. i kred. do 1. 9900 na damski 
płaszcz za 1 złr. 50 zastewiony.

Znaleziono : książeczkę upoważniającą pana S. 
T. do pobierania prochu strzelniczego z wojskowego 
magazynu, — medal pamiątkowy wojenny z bronzu 
w sieniach teatru hr. Skarbka.

( = )  Kraków 15. lutego. (Koresp. P rzcg l.)  
Bal kostjnmowy, urządzony wczoraj staraniem tutej
szego Koła literacko-artystycznego, był ze w szyst
kich tegorocznych zabaw publicznych najbardziej 
ożywionym i najliczniejszym. Do pierwszego kadryla 
stanęło 80 par, a drugi mazur, odtańczony o godz. 
4-ej nad ranem liczył jeszcze 32 pary. Bawiono się 
ochoczo i bez przymusu, a ci, którzy nie chcieli lub 
nie mogli brać udziału w tańcach, mieli czas zaję
ty rozpatrywaniem strojów różnych epok i czasów. 
Liczba kostjumowanych pań i panów nie była wpraw
dzie znaczna, ale niektóre ubiory były piękne i gu
stowne. Zauważyliśmy przedewszystkiem śliczny i 
kosztowny strój z X V I wieku na tle maurytańskim, 
panny N., piękny strój z epoki odrodzenia pani B„ 
grecki panny R „ ukraiński panny N., wschodni pa
ni Aj. Młodzi artyści wystąpili przeważnie w kostju- 
macłi z X V I wieku. Uderzał wyborny strój turecki 
p. Bonedyktowicza, z epoki odrodzenia pana Krze
szą, hiszpański . p. Bergmana, wschodni p. Celiń
skiego itp. Nie leży w naszej kompetenc-ji ogłasza
nie królowej balu; wolimy przyjąć, że było to bez
królewie, albo raczej podział władzy, czy podział 
panowania. Kierunek tańców spoczywał w ręku pana 
B. An.. który się ze swego zadania doskonale w y
wiązał. Porządki tańców w kształcie koła były skro
mne, lecz gustowne. Pani Modrzejewska nie była na 
balu z powodu chwilowej niedyspozycji. Pan mar
szałek zaszczycił bal swoją obecnością i bawił dość 
długo na sali.

—  Prezes Rady powiatowej p. Milieski podejmuje 
dzisiaj wieczór u siebie P. Marszałka d-ra Zybli- 
kiewicza i pp. prezesów Rad powiatowych, którzy 
zebrali się dzisiaj w Krakowie dla porozumienia się 
w sprawie wyżywienia ludności, dotkniętej klęską 
zeszłorocznej powodzi.

-— Wczoraj odegrano w teatrze krakowskim na 
benefis p. Jana Arwina kafnedję francuską pp. B la- 
vcta i Oarrego, przekładu tegoż artysty p. t. „Po
dróż na Kaukaz." Przepełniona widzami sala powi
tała uzdolnionego benefisanta bueznemi oklaskami 
uznania, sztukę zaś samą, która jest lekką, wesołą 
farsą, przyjęto bardzo dobrze.

—  Dzisiaj w kościele 0 0 .  Franciszkanów, natło
czonym wiernymi, odbyła się pierwsza pasja.

Nowy York 1(5 lutego. Law ina  śnieżna 
zniszczyła trzy czwarte m iasta  Utah. Szesnastu 
ludzi zginęło.

Londyn 1(5. lutego. Bióro Reutera  donosi; 
Na żądanie Wol.seleya ofiarowano księciu H assa- 
nowi dowództwo nad egipską k aw ale r ją ,  mającą 
wziąć udział w ekspedycji do Sudanu. Rokowania 
z księciem toczyły się w tej mierze od wczoraj, 
a skończyły się tein, że książę przyjął ofiarowaną 
posadę. Zrazu przyjęcie swe uczynił zawisłem 
od tego , aby 4.000 Turków wzięło udział w tej 
wyprawie. Potem od tego warunku odstąpił. Obie
ga pogłoska, żc ł la s san  otrzyma ty tu ł jenera l-  
nego gubernatora  Sudanu. Nadanie mu tego ty 
tułu zrobi prawdopodobnie dobre wrażenie na 
ludności,  albowiem pokaże jej, że A nglja  nie 
zamierza wTeale zagrabić Sudanu dla siebie.

Paryż 16. lutego. Depesza Briora z L ang-  
sonn z dnia IB. b. m. popołudniu opiewa: F laga  
francuska zatkniętą  została w południe na cyta
deli Langsonu. Bo krwawej walce, którą stoczy
liśmy ostatniej nocy, wyparliśmy armję chińską 
o 8 kilometrów za Langson. Armja ta je s t  w s ta 
nie zupełnego rozbicia.

Kair 1(5. lutego. Depesza Wolseleya opiewa.- 
„W edług relacji naocznych świadków wkroczyli 
powstańcy do Chartumu dnia 2(5. stycznia. Gor
don, który właśnie szedł wtedy dci austro-wę- 
gierskiego konsulatu, został zabity od salwy 
strzałów w niego wymierzonych. Austro-węgier- 
skiego konsula zamordowano w pomieszkaniu. 
Greckiego konsula uwięziono.“

Rzym IG. lutego. K ardynał Chigi umarł.
R z y m  16. lutego. Ajencja Stefaniego, do

nosi:  „Na wielokro ne ustne reklamacje turec
kiego charge (Taffa res  co do okupacji Massawy, 
odpowiedział M anemi, iż okupacja nastąpiła  j e 
dynie w skutek tego, iż trzeba było przecież raz 
zaprowadzić porządek w owych okolicach. W ło
chy przyjmują do wiadomości reklamacje Porty, 
odnoszące się do praw zwicrzehniczyeh sułtana, 
k tórych bynajmniej zaprzeczać nie myślą. Man- 
cini wyraził w końcu nadzieję, że zatarg ten 
w yrównany będzie przez wymianę odpowiednich 
oświadczeń obu gabinetów.

Piccolo  utrzymuje, że Włochy zawierając 
sojusz z Anglja zastrzegły się, iż szkodzie on 
nie będzie związkowi istniejącemu między Wło
chami, z Austrja  i Niemcami, k tóry  obowiązuje 
do 1887 r.

między urzędnikami telegrafów.
Stan powietrza w Europie. W  ciągu ze

szłego tygodnia panował nad Europą dość jedno
stajny rozkład ciśnienia powietrza. — Południowy 
wschód wykazywał wysoki stan barometru, który 
rozciągał się wężykowato w kierunku południowm- 
zachodnim aż po Hiszpanję. Natomiast na północnym 
zachodzie i południowym wschodzie utrzymywały się 
stale znaczne depresje. Skutkiem tego było nad lą
dem stałym powietrze przeważnie spokojne; tempe
ratura zniżała sig w części wschodniej, w Anglji 
zaś, Francji i zachodnich Niemczech w skutek pa
nujących nieprzerwanie południowych prądów po
wietrza nie spadła ona pod -j- 3 do 5 stopni Cels. 
Granica mrozu rozciągała się od Danji na zachód 
wzdłuż Renu, rubieżą Szwajcarji, górnych Włoch i 
Istrji aż po B ałkan; w obrębie tych granic poka
zywał termometr —  12 stopni Celz. Śnieg tylko 
w Alpach pojawił się obficie. Ponieważ wedle osta
tnich doniesień ciśnienie powietrza zmniejsza się 
w całej Europie, a cyklony niknące na południu 
zwracają się w kierunku wschodnim ku północy, 
można przeto spodziewać się u nas południowych, 
a następnie zachodnich wiatrów przy cbmurnem nie
bie i wzrastającej temperaturze.

Dla najpiękniejszej i  — mniej pięknej.
Wykonawcy testamentu śp. Kochmana ogłaszają, że 
zmarły zapisodawca oprócz funduszu dla literatów 
uczynił także legat dla najpiękniejszej Lwowianki. 
Pierwsza nagroda w7ynosi 1000 zł., druga 500 zł. 
Niebawem rozpisany zostanie konkurs, a W ydział 
krajowy, jako wrykonawca ostatniej woli zmarłego, 
trudzi się obecnie nad ułożeniem warunków kon
kursu i wyborem sędziów. Pomiędzy zastrzeżeniami, 
wymienionemu przez samego testatora, znajduje się 
i to, że o nagrodę może się ubiegać k a ż d a  panna 
„buz względu na moralność".

W czorajszy koncert muzyki wojskowej 9-go 
pułku piechoty w sali tow. gimn. „Sokół" wypadł, 
jak wszystkie poprzedzające, bardzo dobrze. Muzyka 
ta odegrała pod znakomitem kierownictwem kapel
mistrza p- Falla kilka utworów najznakomitszych 
komp ozy torów, z których szczególnie głębokie wra
żenie zrobiła illustracja Czibulki: W u ldesflustcrn , 
naśladująca do złudzenia szept liści, szmer strumyka 
leśnego, buk w iatru, łamiącego się między pniaini 
drzew. Walec Falla Stefan ia  i M a zury  Wrońskiego 
powtórzono na ogólne żądanie publiczności. W esołe 
wrażenie zrobił ostatni punkty programu, odegrany 
poraź pierwszy Strcjlc muzyliow  Farbacha. Zaczyna 
się on harmonią, najpiękniejszych tonów, ale nagle

Część ekonomiczna.
W ie d e ń  14. lutego.

(D i.)  Ponowne odesłanie nowelli należytośeio- 
wej do komisji nie usposobiło giełdy woale wesoło, 
bo fakt powyższy nie zmienia w niczem istotnego 
stanu rzeczy. W szystkie bowiem stronnictwa zga
dzają się w tym punkcie, że należy giełdę opodat
kować i ile możności jak najlepiej wyzyskać. Prócz 
tego zaniepokajające wczorajsze wiadomości z Indji 
wschodnich wywierały wpływ jeszcze dziś, chociaż 
się nie potw ierdziły; a także widoki podwyższenia 
cła od zboża w Niemczech, jak niemniej okoliczność, 
że nowella o zamknięciu granicy już wkrótce ma 
wejść w życie, nie mogły wpłynąć korzystnie na 
stan spekulacji tutejszych. Z tego też powodu obrót 
był bardzo mdły i nieznaczny, i we wszystkich pra
wie kierunkach nastąpiły spadki.

Papiery bankowe ucierpiały śród ogólnego znie
chęcen ia— tyle, iż popyt na nie był bardzo słaby; 
tylko akcje kredytowe węgierskie trzymały się bar
dzo mocno i poszły nawet w górę z powodu popytu 
z Budapesztu, opartego na bardzo pomyślnych po
głoskach bilansowych.

D la rozwoju papierów kolejowych może się 
stać niemiecka nowella cłowa bardzo groźną. Na 
wiadomość o urzeczywistnieniu ustawy o zamknięciu 
granicy usiłow ał Berlin uwolnić się od zobowiązań 
tutejszych, a ponieważ chęć kupna jest tu bardzo 
słaba, więc i reakcja w niektórych kategorjaeh bar
dzo wybitnie się objawiła. Dotyczy to szczególnie 
obydwóch kolei północno-zachodnich, które uległy  
wielostronnej podaży, i na których pomyślne wykazy 
tygodniowe wiele nie zważano. Za kupony kolei nad- 
elbiańskioj ofiarowano o guldena niżej, akcje kolei 
północnej spadły z powodu obawy, że nowa ugoda j 
z rządem zostanie niezałatwioną; państwowe trzy
mały się także słabo i tylko lombardy nie uległy  
naciskowi. Papiery przemysłowe trzymały się w o- 
gólności dobrze.

Z rent poszły austrjackie, a szczególnie renta 
marcowa, dość znacznie w górę, natomiast obie w ę
gierskie spadły nieznacznie.

W aluty i dewizy trzymały się dzisiaj lepiej, 
atoli żywszego obrotu nie było.

11
W iedeń 16 lutego. H rabia  i h rab ina  Taaffe, 

którzy obchodzili wczoraj po cichu i skromnie 
srebrne swe wesele, zostali zaszczyceni wizytą 
Ńajj. Pana. Cesarz przybył przed południem za
bawił z pół godziny i serdeczne złożył życzenie 
jubileuszowej parze. Wesele odbyło się w ciasnem 
kole rodzinnem, a uroczystość kościelna w kaplicy 
katedry św. Szczepana. Bo południu odwiedzili 
jubileuszową parę arcyksiążęta Karol Ludwik, 
Ludwik Wiktor, Albrecht i książę Bragancki. L i 
czne gratulacje nadeszły od rozmaitych kół.

Petersburg 16 lutego. Pogłoskę o pochodzie 
Rosjan ku Ileratowi i o zamiarze wzięcia Heratu 
pod panowanie rosyjskie uważają w kołach kompe
ten tnych  za zmyśloną.

na  w łasnym  drucie.
Wiedeń 16. lutego. Położenie ciągle jeszcze, 

nie wyjaśnione, jakkolwiek obawa szkodliwych 
następstw  już ustąpiła. Rozstrzygnięcie co do 
dalszego przebiegu sesji Rady państw a zależy 
jedynie od r z ą d u ; albo zostanie nowella pono
wnie wniesiona, poczem także wszystko inne bę
dzie załatwione po myśli rządu, albo też nastąpi 
zaniknięcie sesji i odroczenie całej akcji aż do 
następnej kadencji. Spraw a ta  rozstrzygnie  się 
prawdopodobnie we czwartek.

W iedeń 16. lutego. Hrabstwo Taaffe, któ
rzy swe srebrne  wesele chcieli obchodzić jak  
najciszej, zostali zaszczyceni wczoraj przed połu
dniem odwiedzinami Najjaśniejszego 1’ana. Cesarz 
przybywszy o godzinie 11. do pałacu m inisterjum  
spraw wewnętrznych, udał się do prywatnych 
apartamentów hrabiego i złożył swe życzenia p a 
rze obchodzącej jubileusz. Po odjeździe cesarza 
udali się, h rabstwo Taaffe do kaplicy w katedrze 
św. Szczepana, gdzie się odbyła uroczystość ko
ścielna w najściślejszem kółku familijnem. W go
dzinach południowych przybyli także arcyksiążęta 
Karol Ludwik, Ludwik W iktor i Albrecht i książę 
Bragancji do pałacu m inisterjum  dla złożenia 
życzeń hrabiemu i jego małżonce.

Wiedeń 16. lutego. W ciągu ubiegłego ty 
godnia  rozwiązały się, ze względu na postano
wienia ustawy o socjalistach, dwa stowarzysze
n ia :  „Unja robotników kruszcu" i „Związek cze
ladników mydlarskich."

Dzisiaj przed południem odbyło się zgro
madzenie „wolnego stowarzyszenia czeladników 
introligatorskich" i uchwaliło jednogłośnie roz
wiązanie sio. Za kilka dni m ają  się jeszcze od
być zgromadzenia stowarzyszeń siodlarzy, kamie
niarzy i inne. Wszystkie powyższe stowarzyszenia 
są socjalistyczne i chcą w ten sposób urządzić 
demonstrację przeciw nowelli socjalistycznej.

W iedeń 16. lutego. Towarzystwo dolno- 
austrjackie nosi się zm y ś lą  zwołania do Wiednia 
ogólnego wiecu gminnego, który m a być przygo
towaniem do wyborów do Rady państwa.

BirkfiJd 16. lutego. Całe nasze miasteczko 
przystrojone w ezarne flagi z powodu śmierci 
Kaiserlelda. Politycznej spuścizny nie zostawił 
Kaiserfeld żadnej; po ustąpieniu bowiem z are
ny publicznej spalił wszystkie manuskryptu.

(Doktor Maurycy von K aiserfeld, namiestnik 
Styrji, urodził się 24. grudnia 1811 w Pettau 
w Styrji, gdzie jego ojciec posiadał własność ziem
ską. Ukończywszy studja prawnicze w Gracu, wstą
p ił do sądu patrymonialnego, ale niedługo potem 
porzucił karjcrę urzędową i objął zarząd dóbr Bir- 
kenstein. W  r. 1848 reprezentował na sejmie sty
ryjskim większą posiadłość, w 1849 zasiadał w par
lamencie frankfurckim, jako poseł miasta Graz.
Z powrotem osiadł znowu w swych dobrach, stara
jąc się publicystycznemi występami zyskać wpływ  
w swoim okręgu. Jakoż wybrany w r. 1861 do sej
mu styryjskiego został już w kilka dni później za
stępcą namiestnika. Jako poseł zorganizował klub 
autonomistyczny. Mowy jego zwłaszcza z r. 1865 

j zwróciły na siebie uwagę wszystkich kół parlamen
tarnych. W  r. 1867 ponownie do sejmu wybrany, 
przewodniczył komisji, która miała doprowadzić do 
skutku wyrównanie z “Węgrami. Równocześnie był 
on wiceprezydentem Izby posłów, a w r. 1869— 70 
prezydentem. Później został powołany na godność 
dożywotniego członka Izby Panów, a w r. 1878 
mianowany tajnym radca).

Paryż 16. lutego. Do Gancs odpłynął z in 
żynierami kosztem rządu L audas dla kierowania 
robotami około utworzenia w ewnętrznego morza 
w Afryce. Port  u ujścia rzeki W ed-M elah będzie- 
nazwany R o u d a ire , imieniem twórcy projektu. 
(August hr. Cieszkowski udowadniał przed trzema 
laty w Akad. um. w Paryżu, że je s t  to projekt m e- 
możliwy, gdyż pustynia Sahara  leży znacznie nad 
poziomem m orza; powstałyby tylko stojące, zabój
cze moczary i bagna. Radził natomiast zakładanie 
oaz i posuwanie ich beż przerwy do środka pu
styni, a reszty sama na tu ra  dokona. Lesseps j e 
dnak popiera usilnie kolosalny projekt Roudaira. 
Red. Przeglądu).

Londyn 16 lutego. Wielkie oburzenie wy
wołał artykuł Tim csa  zarzucający rządowi lekko
myślność w sprawie komisji mającej regulować 
granice Afganistanu. W yprawa angielska, nazbyt 
kosztowna z komisarzem sir P e te r  L um sden na- 
próżno na  miejscu czeka, podczas gdy Rosja przy
słała dopiero do Londynu komisarza L essor dla 
rokowań o zasady i-egulacji.

Berlin 16 lutego. Do Kamerunu odejdą 
dwa okręty drewniane Niobe i Yineta, które tam 
będą służyć jako koszarzy. Krajowcy będą zacią
gani do służby okrętow-ej, tak żeby z nich zcza- 
sem mogła zostać utworzoną załoga.

Lizbona 16 lutego. N a kongresie pocztowym 
reprezentowanych je s t  63 państw.

Berlin 16. lutego. Podług  doniesienia z Lon
dynu do niemieckiego M ontagsblattu , miała Por- 
tugalja  swego zastępcę, na konferencji upoważnić 
do uznania  Towarzystwa Kongo i podpisania od
powiedniego układu. W  ten sposób usuniętą  jes t  
ostatnia przeszkoda do ukończenia konferencji.

R z y m  16. lutego. Zostający w pewnym sto
sunku do Manciniego Piccolo ośwfiadcza, że przed 
upadkiem Chartumu zawarty został układ piśmien
ny między Włochami a Anglja względem Suda
nu. Po upadku Chartumu nie przyjęła jednak  A n
glja ofiarowanej przez Włochy pomocy, ale też 
nie odrzuciła jej; oferta więc W łoch może być 
jeszcze przyjęta. Włochy zastrzegły się jednak, 
iż przeprowadzenie planu tkwiącego w tym anglo- 
włoskim sojuszu nie sprowadzi konfliktu z in te
resami mocarstw środkowej Europy, albowiem 
chcą one pozostać prawdziwie wiernemi alianso
wi trzech mocarstw północnych, trwającemu do 
r. 1887.

Petersburg 16. lutego. Kapitule wileńskiej 
polecono wybrać adm inistra tora  djecezezji na  
cały czas nieobecności biskupa Hryniewieckiego, 
którego skazano n a  wyjazd do Jarosław ia zanim 
jeszcze przybył do Petersburga . Ani z cesarzem, 
ani z h r .  Tołstojem biskup się nie widział. W net 
po przybyciu otrzymał wyrok z rąk  dyrektora 
departam entu  wyznań , ks. Kantakuzona - Spe- 
rańskiego.

Petersburg 16. lutego. W  kołach przeci
wnych teraźniejszemu u ltra  - szowinistycznemu 
kierunkowi, sprawiła tu wrażenie w ujem nem  
znaczeniu wiadomość, że redaktor i wydawca 
Moshawsliich W iedom osłi, Kątków, nabył pod 
samym Petersburgiem  ogromne dobra Ligowo. 
W r. 1S60 Kątków był ubogim nominalnym do
centem moskiewskiego u n iw ersy te tu ,  dziś zaś 
posiada kilka miljonów majątku. Dawne słuchy, 
że zostaje on na  żołdzie pewnych nierosyjskich 
sfer, zainteresowanych w tem, aby między Po la
kami, a Rosjanami nigdy nie przyszło do żadnego 
modus v ivcnd i, znowu się powtórzyły z powodu 
tego kupna i podobno doszły do uszu cesarza. 
Mówią, że hr. Tołstoj, który się niedawno pokłó
cił z Katkowem, tym  razem nie s taną ł  w obronie 
jego reputacji.

C h a rk ó w  16 lutego. Ja rm ark  i kontrakty 
zamknięto przed term inem  z powodu stagnacji. 
40°/0 dowiezionych towarów nie rozprzedano. 
Kupców azjatyckich prawie nie było. Zapowia
dają kilka nowych kryd.

Odesa 15 lutego. Sprawa hand larzy  dzie
wcząt, wywożonych do tureckich haremów, 
skończyła się w tutejszym okręgowym sądzie 
wyrokiem potępiającym. Zostali skazani Ż y d z i : 
Rosenblatt na  dziesięć lat do ciężkich robót 
w kopalniach sybirskicli, a W einruss, I le l lm ann  
i Ałonieckij na  osiedlenie w najdalszych k ra 
ja c h  Syberji.

Morze odtajało. W  porcie odbywa się n a d 
zwyczaj ożywione ładowanie okrętów. Wczoraj 
jednocześnie  naładowano 35 zagran icznych  s ta t 
ków. Kolej kijowska codzień dowozi po 500 w a
gonów zboża.

P a r y ż  16. lutego. Rząd przygotował cały 
plan o c z y s z c z e n i a  Franeyi zaraz po prze
prowadzeniu ustawy o recydywistach. N a listach 
policyi i więzieniach je s t  przeszło 30.000 recy
dywistów, którzy mają być partjam i deportowani 
do Gujany. Z samego Paryża  m a uledz deporta
c j i  5000 osób. Rząd widocznie chce przed wy
borami ubić mocną część tej roboty i je s t  p rze
konany, że zamachy anarchistów ustaną . De
portowani mają być użyci w G u jan ie  do wiel
kich robót dróg, kanałów i t. p. dla ozdrowie- 
nia kraju.

Londyn 16. lutego. Biuro Reutera  dowia
duje się że rząd angielski postanowił ostatecznie 
budować kolej żelazną z B erberu  do Suakimu. 
Budowa rozpocznie się natychm iast.

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a. . . I *10.46 || 4.0411 6.35 5. 3 ---
Do Podwoloczysk 10.27 *5.56 — 12.21 ---
„ (z Podzamcza) 10.57 —  *6.06 12.57 ---

Do Czerniowiec . — 11.10} *6-30 12.15 ---
Do Stryja . . . . 1 7.10 | 7.50 11.44 -- -

Telegramy zbożowe dnia 14. lutego.

Peszt pszenica wiosenna 8 .2 7 — 28. B erlin  
spirytus 43'30, olej rzepakowy 52-50, P aryż  mąka 
< - - -  W iedeń  pszen. 8 ’5 0 — 75, spiryt. 27 '50— 75.46-7Ć

W iedeński kurs urzędowy
dnia 14. lutego 1S85 r.

Renta pap. aust. 8 3 ‘30 
„ srebrna „ 84' —
„ złota „ 106'55

Losy z r. 1860 99'05
Ak. b. ans.-węg. 86 5 '—

Akcje bankn kr. 303’50 
“Weks. na Lond. 123-90
Dukaty 
Napoleondory 
Marki nieruiec.

5-80 
9-77«/, 

60-35

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 16. lutego 1885  

godzina 1 m inu t 47 po po łudn iu .

Alpiny 46.90 W ęg. akcje kr. 313-—
Anglo-austr. 106-75 Unionsbank 78-—
Kolej Kar. Lud. 267'50 Nordbahn 245 25
Kolej połud. 142.75 Kolej Alfold. 186-75
Kolej państw. 305-10 Kolej lw.-czerń. 216"—
4Vęg. Nordostb. 176 75 W ied, Gomunal 125-25
YYęg. obi. p. zł. 108"— Elbetal 183-75
W ęg. cis. losy r. 118"40 Losy tureckie — •—
Renta węg. 4 °/0 98-30 Bankyerein 106-75
Ros. rubel pap. 130 •>/* Losy węgierskie 118-75
Galie, indemn. 102-75 Marki niemiee.

Usposob:en ie: chwiejne.

godzin a  10 m inut 35  p r z e d  po łu dn iem .

Akcje kredyt. 302-90 
Kolej Kar. Lud. 268"—
Unionsbank 78-—
Rosyjs. bankn. 1-30‘L

Anglo-austr. 106'50  
Kolej połudn. 142’70  
Napoleondor 9'79 '/a 
Usposobienie: spokojne.

W iedeń  14. lutego godzin a  5. m in u t 36.
Akcje kred. . . 302"60. 
Akcje Kar.Ludw.268'— .

Papierowa renta . 83'27  
Listy hypoteczne. 101-—

P a ry ż  14. lutego. Renta 3°|„ 81-26.

B erlin , dnia 14. lutego 1885  
god zin a  5  m in u t 36  p o  po łu dn iu .

Rosyjsk. bankn. 215"50 Akcje kredyt. 513.50
Lombardy 236"50 Galicyjskie 111
Pożyczka wseh. 65-70 Austr. bank. 165.75



4 PRZEGLĄD z dnia 17. Lutego 1885.

Kurs DienjęGzyiDaDierówDnDlicziiYcD.
płacą żądają 1 płacą żądają

Rudolfa.......................... 200 złr. 5% 185 185 25
W ie d e ń  14. Lutego. Siedmiogrodzka I. . 200 „ „ 485 50 186 —

83
83

106
99

30
45
60
10

83
83

106
99

45
60
75
25

Staats-Eisenb.G es. . 200 „ „ 306 30 306 60
4»/»°/« Renta papierowa austr. 
4 1/ 5°/o * srebrna „ . . 
4°/o B złota „ . . 
5°/o „ papierowa (marcowa)

Siidbahn (Lombardy) 20 ) „ „ 
Theisbalm (Cisańska) 200 „ 
W ęg. gal. Łupków . 200 „ 

„ Nord-Ost . . 200 .  „

250
180
176

25
50
75

250
182
177

75
50
25

4 °/0 „ złota węgierska . . 98 35 98 50 77 ’ ■ v v jj 77

n W estbahn . . 200 „ „ 181 50 181
5°/o „ papier, węgierska . 94 — 94 15 73 77 73

4 , /i°/o Ostbahnowe obligi . . . 99 — 99 50 L is ty  zastaum e.
5%  Obligi pożyczki kolej, węgier. — — — — 4 l/a% Banku krajowego 91 25 91 75
3 8/io°/o Losy z r. 1854 po 250 ni. k. 126 90 127 40 4 1/3°/o Bod. Cred. allg. złotem płat. 123 — 123 75
4 “/„ „ „ 186C n 500 złr. 138 20 138 25 4'/j°/o „ „ n papier. 50 lat 98 25 98 75
4«/« „ ,  1860 ,  100 „ 142 — 142 50 3°/0 prem. Bod. Credit, allg. . . 97 — 97 50

» „ 1864 „ 100 , 174 — 174 25 6°lo Zakł. kred. krakowsk. 18 lat 99 — 100 —
w n 1864 „ 50 , 172 50 173 — 7°/o L isty dłużne „ 20 lat 101 — 102 —

Losy Como-Renten za sztukę 43 — 45 — 6°/0 Zakł. kred. krak. . . 36 lat 99 50 100 —
Bukowińskie oblig. ind. 10°|0 podat. 101 50 102 — 5 ’/,%  „ „ „ srebr. 36 lat — — — —
Galicyjskie „ 101 50 102 — 4°/0 Gal. Tow. kred. ziem....................... 91 50 92 50

A kcje  bankowe.
5°/0 „ „ „ „ nowe 37 łat 99 70 100 20
4°/o B 41 lat 87 50 _

Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. 107 — 107 25 6%  » Bank liipot. lwowski . . 101 — 101 25
Boden-Credit austrjaeki . 200 „ 229 230 — 5°/o » n prem. 98 50 99 —
Credit-Anst. dla lian. iprz. 160 „ 303 30 303 60 5*/o ,  n n » 40 lat 97 — 97 25

„ Bank węgierski . 200 * 314 — 314 5‘.) 5°/0 Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 102 65 102 85
Depositen-Bank . . . .  200 „ 204 — 204 50 5°/0 Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt 101 50 102 —

Escompt Gesell. niż. astr, 500 „ 655 — 665 — W ęg- Instyt. Bod.-Credit . 102 75 103 75
L iin d erb a n k .........................  200 „ 104 — 104 30 4%  B Bank Hip. prem. . . 101 — — —
Austr.węg. Banku . . . 600 „ 
U n i o n b a n k ......................... 100 „

864
78

— 865
78 25 P r io ry te ty  kolejoiee.

Yerkehrsbank ogólny . . 140 „ 147 75 148 25 Albrechta . . . .  300 złr. 5 °/0 100 50 101 —
Wied. Bankverein . . . 100 „ 106 75 107 — Alfóld-Fiume . . . 200 „ „ 100 80 101 —

A k c je  kolejoiee.
,  Em. 1874 200 „ 99 70 100 20

Donau-Dampfs. 100 200 „ 6°/0 110 — —

Albrechta . . . 200 złr. bez% — — — — Elżbiety za 200 Mrk. opod. . . 112 25 1 ! 2 50
Alfóld-Fiuine . . 200 „ 5% 186 25 186 75 „ za 200 Mrk. nie opod. 119 — 119 50
Donau-Dam pfs.-G es. 525 „ „ 528 — 530 — Ferdyn. Nordb. m. kon. 5°/0 105 60 106 —
Elżbiety . . . .  210 „ 235 25 i236 — „ Mor.-Szląz. linia 1871/2 5°/0 105 — 105 30
Linz-Budweis . . 200 „ „ 109 25 209 75 „ poż. 1876 r. 100 złr. 5«/o 107 — — —
Salzburg-Tyrol . . 200 „ „ 199 50: 200 — Prane. Józef Em. 1884 . 4°/o 91 40 91 60
Ferdynanda-Nordb 1050 „ „ 24 62 2467 Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4*/a 100 — 100 25
Franciszka Józefa . 200 „ „ 210 25, 210 75 „ Jarosław 300 „ „ 99 50 100 —
Gal. Karola Ludwika 210 „ „ 268 50 269 — Koszyeko-Oderb. . 200 „ 100 60 100 90
Koszycko-Oderberg 200 „ 4#lo 152 50,153 — 4»/oLw<5w-Czern.Em. 188 4 (1 0 °/0p.) 82 50 83 —
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5% 215 50 215 75 4°/0 „ „ - 1 8 8 4 (wolneodp.) 89 40 89 80
Nordowest austr. . 200 „ „ 176 75 177 75 Nordwestb. austr. . 200 złr. 5 “/o 103 80 104 30

„ E lbethalL it.B . 200 „ „ II185 2 5 1 8 5 75 * Lit. B. 200 „ „ 103 — |103 25

Nordwb.austr.Em. 1874200 m. 5'lt 
Rudolfa z 1884 r. . 1 0 0  złr. „

„ Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 
Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3 %
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3»/0 

200 złr. 5°/0 
Tbeissb.-Gesell. . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „„ n E m .  200 „

„ Nordost . . . 300 „ „
„ złotem . 200 „

„ Westbahn . . 200 „ „
„ Em. 1874 200 „ „

L osy.
4»/0 Donau Reguł. . . złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . „ 100
3°/0 „ Tureckie . . fr. 400
Kredytowe.........................złr. 100
C l a r y .............................. „ 40
4 %  Donau-Dampfsch. „ 105
Insbrucku 20
Keglewicba . . . . „ 10
Krakowskie . . . . „ 20
Ofner (miasta Budy) . „ 40
P a l f y ..................................   40
R u d o l f a ............................   10
S a l m a ..................................   40
Salzburgskie . „ 20
St. Genois . . . . „ 40
Stanisławowskie . . . „ 20
4 I/a°/o Tryesteńskie . n 100
4°/o „ . „ 50
Waldsteina . . . „ 20
Windischgriitza . . . „ 20
C isań sk ie ..............................................
Czerw, k r z y ż a ..................................
Węg. Czerw. K r y ż a .......................
S e r b s k i e ..........................................

W a r s z a w a  14. Lutego.
5 %  Listy zastawne nowe 1869 r-

kupon •
4°/0 Listy likwidacyjne . . . .

kupon •

płacą | żądają
126 5( — —

88 88 30
116 5C 116 75

99 5C 99 80
194 50 195 50
151 — 15i 30
126 — 126 50
106 - _

99 90 100 30
99 70 100 — 1
99 30 99 60

122 — 122 50
99 75 — —
99 70 100

I

114 __ 115 __
125 --- 125 50
115 --- 115 5 0 1

21 25 21 50
178 — 178 50

43 25 44 25
114 — 115 —

19 -— 19 50
19 ■— — —
18 — 19 —  0
45 75 46 25
38 75 39 25
19 50 20 —
54 25 54 75
22 — 22 50 l48 50 49
24 75 25 U

130 — 131 50
67 — 69 —

29 75 30 50
37 40 37 90 T

116 80 117 20
14 25 14 50

9 10 9 40
30 20 30 70

L w ó w .  Z Izby handlowej, 16. lutego 1885.

1. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

olej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 269 50 272 5C
„ lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 215 —  218 50

mku hypot. galic. 200 zł. w. a. 282 — 287 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 237 — 242 —

2. L is ty  zastawne sa 100 złr.

Teatr i widowiska.

4
5 
4

okres.

rb. Jkp. rb. |kp.

95 50 
— 7 2 ’ |8 

89 15 
— 81*1,

hyp. galic. 6 
* ,  5
- .  5

99 45 100 45 
91 50 92 75
99 45 100 45 
87 25 88 25

101  —  102  —  

101 —  102  —  

96 60 97 60
z 100/0 prm. 98 65 99 65

3 i L is ty  dłużne za 100 złr.

(d. 5°/0) 2*/1°/0 ,

Ł  Obligi sa 100 złr.

ne galic. 5 pre. m. 
kraj. 5 prc. w. a. I  e 
j. z r. 1873 6 prc. w.

,  1883 4 ' / j  °/0 „

5. Losy,

Krakowa 
Stanisławowa .

6. M onety.

58 —
60 — 
60 —

101 20 
96 75 

102 75 
90 60

102 20 
97 75 

104 — 
91 60

17 —
22 50

19 — 
24 50

Dukat cesarski. 
Półimperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

. 5-71 

. 5-75 
1 0 - -

• 1 5 4
• l-29«|a 
60-10

5-81
5-85

10-12
1-64
1-31*1,

60-80

T e a t r  l i r .  S k a r b k a :
Dziś w Poniedziałek: po raz pierwszy D epu

towany z  Dombignac, komedja z francuzkiego.
J u t r o : F aust.
M uzeum  zalcładu narodowego Ossolińskich od 

godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
do 5 we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

M uzeum  przem ysłow e  w ratuszu codziennie 
od godziny 9 do 6 ;  w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

M am  zaszczyt zaw iadom ić  Szan. Publiczność,
iż  ro zp o czę ła m

LEKCJE TAŃCÓW
podług nowego systemu

warszawsko - wiedeńskiego,
który o tyle jest lepszy, źe osoba wcale nie umiejąca tańczyć, wyuczy 
się kom ple tn ie  w 24 lekcjach wszelk ich  salonowych tańców, nabierze 
ruchów estetycznie salonowych i będzie um ia ła  aran żow ać W3zyst-

kienii tańcami.

Wieczorki odbywają się co Niedzieli i Czwartki.
W  szkole mojej .udzielam także

Gimnastyki salonowej
415 t j. zgrabnych ukłonów,

na Które w  osolmycii godzinach przyjm uję także małe dzieci.
SjĘT' N a  zadanie mogę udzielać lekcji w pensjonatach  

lub w domach pryw atnych .

Lokal zmieniony przy ul. Kopernika 1. 17. w parterze.
Karolina z Szygowskich WITKAY. &  

v  ©

I. Z w ią zko w a  p racow nia  robotników  stolarskich
„ S  O E Z

S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r .  z n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą
w e  L w o w ie , u lica  K opern ika  1. 17,

ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności,
i i  istniejąca od roku i zaopatrzona w najmodniejszo wzory zagrani
czne, posiada najnowszej konstrukcji narzędzi*  sto larsk ie , jakoteż 
suchy I d oborow y inaterjnl. — Mając zaś najzdolniejszych robo
tników stolarskich, jest w możności wykonywać wszelkie roboty w za

kres sztuki stolarskiej wchodzące. Mianowicie; 
b u d ow lan e: drzwi, okna, portale i  t. d. ; m eb lo w e: sypialnie, ja 
dalnie, bawialnie, oraz urządzenia sklepowe uskutecznia się w jak 

najkrótszym czasie i po najumiarkowańszych cenach 
BU Wszelkie zamówienia na prowincję jak najrychlej i starannie. 1 ^  

316 7—7 Z poważaniem
D y r e k c j a .
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Mleczarnia i handel nahiału
r j l
ulica Sykstuska l. 3. we Lwowie.

Poleca  swoję od paru lat znaną mleczarnię Szanownej P.T* 
Publiczności ,  a m ianow ic ie  św ieży  nabiał jako t o : masło,  
ser, śm ietankę, śm ietanę, mleko s łodkie i kwaśne, poćlśmie-  
tan ie ,  ckleb prawdziwie w iejsk i razowy i inne w iejsk ie  po
trawy, a szczególn ie  wyśmienitą wiejską kswę, którę można  
m iesięczn ie  w zniżonej cenie  abonowac, oraz krakowskie 

pączki z konfiturami.
Równocześnie poszukuje do wydzierżawienia większej ilości 

mleka w bliskości Lwowa z własnym odbiorem na miejscu, za które 
płaci wyższą cenę jak zwykli odbiorcy a dla większej pewności może 
złożyć kaucje i uprasza się nadesłać oferty pod wyżej ^wymienioną 
adresą. 393 7 - 7

« X IZ

i  W ór Fortepianów naiznaKoniitszycli faWantói |

2Zieih.-u.:ng’ n a c l i s t e n  
F re ita g .

1 [ IN C S E M -
]\. LOSE a 1 fi; ó.w .

Haupttrelfer

50.000 £L
1 0 .0 0 0  Treffer.

zu haben im
Lotterie Burau des Ungarischen Yokeyclub'

Hatvanergasse BUDAPEST Nat.-Casino.

I l l H W i i H M H l

C e s .  k r ó l .  u p r z t / w .

galic. akcyjny

Bank hipoteczny
w ydaje

we Lwowie i przez filie
w Krakowie, Czerniowcack i Tarnopolu

. l i t o m  b n r t

o płatne w 30 dni po wypowiedz.
. w 60 „ „

Lwów 7. stycznia 1884.

4°
410

2 lO

Smarowidło
do osi żelaznych.

Oliwę Mszynowfl
1 d a  1 ‘

LOKOMOBIL,
m ło c a rn i ręczn ych ,

TARTAKÓW,
|  młynów parowych 

i wodnych
i w ogóle do każdego  in n e 
go uż y tk u  w g-ospodarstwie, 

t a k  hu r to w n ie  ja k o te ż  
i częściowo, po leca ją  po 

n a j tań szy ch  cenach

(P rz e d ru k  nie będzie  p łacony .)
r e la c ja .

363 25—52

Ei JESHaTiSaHBSnaSHKI ISHSKStSdSHSHSHIl1,
ai'MŁJIi
- iprosi uprzejmie Wielin. Romana g ig  

Br. Gostkowskiego, szefa kolei Pań- r a 
stwowej w Wiedniu — dalej Wielm. ffii*® 
Władysława Br. Gostkowskiego we |{j S  
Lwowie — jakoteż Wielm. "

i.
z Bnów Gostkowskich, Min-

Magazyn nowości damskich

WALEREGO BYSTRZONOWSKIEGO
■ w e  L w o w i e

424 4—? u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  18.
1’eleca na k arn aw ał po zniżonych cenach:

W a c h l a r z e
Z a r z u t  k i  s z n c l o w e  

i w ł ó c z k o w e

G o r s e t y ,  K r e z y ,  W y 
p u s t k i  i b a l i e z y  d o  s u -  
k ie ń

R ę k a w i c z k i  g l a c e  i j e 
d w a b n e

V:
I

W s t ą ż k i ,  A k s a m i t k i ,  K o -  
, r o n k i

Ż a b o t y ,  F i c lm  k o ł n i e r z e  
i m a n k i e t y  d a m s k i e  
i m ę z k ie  

K r a w a t k i  k i a l e  i c z a r n o  
1’ uclry ,  P u s z k i  d o  p u d r u  
P e r f u m y ,  W o d a  k o l o ń -  

s k a  m y d l ą  itp.

Brom- u; rbH  U";
kuszewicz w Dukli, aby zechcieli U 
odpowiodzić, czy jest co prawdzi- n| 
wego w pogłosco, jakoby ś p. An- n 
toni Gierżabek przed swą śmiercią, }{] 
był część majątkową na Męcince }Q 
należącą do Nich zakupił i gotówką @ 
Im zapłacił *Q

Dodać wypada że od sumień- u 
nej i rychłej odpowiedzi (w czaso- & 
piśmie „Przegląd", . Gazecie Lwo- [b 
wskiej“ albo ,w  Czasie“) zależy nJ 
cały zrujnowany spokój pewnej r£ł 
rodziny.

7, poważaniem 
431 1 - 3  G. G.

s

©

a jsa sH S H sa m re sm  insasasas^H sas®  1

ó  T l  i . ________

K w iaty  francuzkie wysprzeda^e niżej ceny

Brzytwy

jako to :
Bosendorfera, Schweighofera, Schreibera, Hoffmana, 
Nemetschkiego, Hamburgera itp. Krzyżowe, Mignion, 

Piccolo i koncertowe
oraz największy skład HARMONIUM

J A W  ś  i i  w  i S s e i
4—6 ul. Chorążczyzna 1. 9. W E  L W O W IE . 418

W Instytucie naukowym
wojskowym

L W O W IE , ulica P iekarska lic zb a  21,
w  C z e r n i o w c a c l i  n i .  k .  M i R o l a j a l . i l

rozpoczyna się n o w y  k u r s  do egzaminów na j e d n o r o 
c z n y c h  o c h o t n i k ó w ,  i do wszystk ich  c. k. z a k ł a d ó w  

w o j s k o w y c h  z dniem I m a r c a  r. b.
W  int--rewie w ła sn y m  kandydntów leży.  by się  w cześn ie  

zgłaszali ,  gdyż zgłaszającym  się po rozpoczęciu kursu, Insty
tut nie ręczy  za dobry skutek egzaminu.

Instytut utrzymuje tak dla powyższych kandydatów,  
jako też dla uczęszczających  do szkół publicznych, pensyonat  
kierowany um iejętnie i z prawdziwie rodzicielką opieką.

Z końcem lutego r. b. opróżnia się  jedno całkiem  wolne 
i jedno na pół wolne m iejsce  dla uczniów dochodzących, 
o które podania w nosić  nałoży najpóźniej do 15 lutego.

F .  Z E Z o e st lid h .,
412 9—15 dyrektor zakładu, przyjmuje od 5 do 7 po południu. m

praw dziw e

angielskie i szwajcarskie
po zł. 1.75, 2, 2.50, 3, 

3.50 itd.

po l e c a j  ą:

Bracia Langner
L w ów ,  

ulica Ualirka 1.16.

406 7 -1 2

N akład em  księgarni

Ml LIKO W S K IEG O
< r  S t a r z y l i )

•^ e  L w c w ie ,
wyszło ;

Sahi-Bej. G w iazda  przewodnia-, 
obraz na tle życia wscho
dniego . . . . zł. 1.60

Urbański W. Dr. O zależności 
zdrow ia  naszego od tcply- 

. wów p ow ietrza  zł. — .60 
Ztjw oty hetm anów K rólestw a  

Dolskiego i  W . K s. L ite w 
skiego. Wydał Żegota Pauli. 
Ozdobiono herbam i i 17 wi
zerunkami. 1850. Cena zni
żona . . . .  zł .  5. —

w e  L w o w i e ,  
Rynek 1. 38.

S k ł a d  f a b r y c z n y  F A R B ,  
L A K I E R Ó W ,  

P O K O S T Ó W .  C H E M I
K A M I ,  K I S Z E K  G E M O 
W Y C H  i A R T Y K U Ł Ó W  

B R O W A R N I C Z Y C H ,

-a-a-a
-a,-a•ai-aj-a-a
■Si-a.■a-a-a■a■a.
-a-a
-a,•a-a•a■a,-a.<9
*8-a•a-a-a'-a
■a

-ei-a:

-a-a-a
-a■a■a-a-a-a'■a
f

-a
a-a

o r n z

-a 
«  -a 
-a. 
-a ■a

391 1 7 -?  |
*h *1; «f» *i* '1* *!• ̂

banSel materjal6a>
1

9 I E B L G
wszelkiego rodzaju

moina najlepiej
k u p ić  lu b  w y p o ży czy ć

po najniższych cenach
tylko u

B. K I C Z A L E S A
przy ul. Teatralnej 1. 16. 

Przyjm uje również zam ów ienia
422 roboty tapicerslde.

na 
4 - 4

• O M o n m
419 4 - 4

Poszukuje .posady adjunkta lub pra
ktykanta LEŚNIK sposobiący się do 
niższ.go egzsminu państwowego w bie
żącym roku, a mogący Bię wykazać z dwu
letnią praktyką w większych dobrach, 
jakoteż świadectwem freguentaeyjnjm z 1. 
roku Szkoły krajowej gospodarstwa leśnego 
we Lwowie. Łaskawe zgłoszenie pod adresą. 
Poste restante, L. W. A, we Lwowie, 
Administracja „Przeglądu*.

» •

Rusteyko
A r c h i t e k t  p e j z a ż y s t a

U nil?YJ ‘ ’

zakłada 5—5

PARKI i OGRODY.
Adres: Rusteyko, 

pod Jarosławiem.
w Sieniawie

B. LEONA CZYSZ.
Ulica Teatralna 1. 20.

5* D aje
J
5  421

lassasasasdsasasM asasasssasasas ia

na w y p ła t i
pożycza.

w y- j
5—12

Poszukuje się

BONY FRANCUZKI
dochodzącej na  parę godzin.

Wiadomości pod lit. B .  w Adm i

nistracji „ Przeglądu “.

JÓZEF GONET l
tkacz w  Korczynie Ś

far
ogłasza Szanow. Publiczności 
sprzedaż royrobów nicianych nj 
domowych lnianych, po cenach fiI
najum iarkow ańszych , a m ia- $5 

now icie:
Płó tna  cienkie koszulowe |j| 

sztuka (34 metry dług.) po <91
zł. 24, 20, 18 i 14. p

P łó tna  grubszo koszulowe S| 
i na kalesony po zł. 13, 12, ® 
11-80 i 9-80. |

P łó tna  bez szwu (przeście- ^  
radiowe) po zł. 29 i 25. ^

Dymy cienkie i grube sztu- tó 
ka 34 metry, po zł. 14 i 13. §  

Zegeltucli cienki i gruby l* 
po zł. 12 i 10. H

Ręczniki cienkie i grube, 
sztuka 34 metry po zł. 10.50, M
7 50 i 6. I

Poleca także wszelka  ̂ bieliznę S  
stołową w całych sztukach lub też A  
na metry i tu zin y; również chu- 5$ 
steczki do nosa.

Każde zamówienie wysyła pad- ^  
pisany jak najspieszniej. Uprasza l? 
się o dokładny adres ;

Korczyna koło Krosna \̂
J *6zef C3-orLet |

4 4 tkacz w Korczynie. 427 jaj

\ Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twercly w Bielsku i w Białej. P drukarni K. Pillera i Spółki.


